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Przegłąd polityczny. 
i Lwów 5 lutego. 


Rolnicy niemieccy pierwsi poczuli sku- 

tek pojednania się cesarza Wilhelma z Bismar- 
iem, który już zmienił swe zapatrywania na 

traktat handlowy z Rosyą i jak pierwej opo- 
Zycyę przeciw temu traktatowi uważał za obo- 
wiązek patryotyczny, do którego w swych 
dziennikach zachęcał agraryuszy, tak teraz na- 
zywa ich opór niemądrym i niesonsekwentnym, 
a dla państwa bardzo szkodliwym. Prezes 
związku rolniczego von Piótz pojechał do 
Friedrichsruh po radę, czy po instrukcye i 
musiał się bardzo zdziwió, gdy mu Bismark 
wręcz oświadczył, że opozycya przeciw trakta- 
towi nie doprowadzi do niczego, jst więc 
niedorzeczna ze stanowiska praktycznego, i że 
agraryusze yostąpią najmądirzej, jeśli zgodzą 
się na traktat i za to cos wytargują u rządu. 
Jednocześnie Westdeutsche Allg. Ztg., nadreński 
organ Bismarka, zarzucił rolmkom riemieckim 
ndziwną* niekonsekwen'yę, chociaż sam postą- 
pit jeszcze dziwniej, bo przecież aż do owej 
butelki starego wina, posłunej z królewskiej 
Piwnicy na stół bismarkowski, bił codzień w 
wielki dzwon opozycyi. Niekonsekwencya zaś 
rolników w tem się jakoby objawia, że dwa- 
Qzieścia parę lat temu oni najgwsłtowniej po- 
wstawali przeciw wszelkim cłom i kiedy Bis- 
Mark w »oku 1875 zaproponował cło zbożcwe 
bardzo małe, bo wynoszące załedwie markę Gd 
Stu kilogramów pszenicy, czy Żyta, czy owsa, 
a 2 marki od mąki, to właśnie rolnicy dowe- 
dzili, że na ełach oni mogą jedynie stracić, 
O w zamian muszą przyznać cło przemy- 


. łowcom, przez co podreżeją wszytkie narzę- 


dzis, potrzebne w gospodarstwie 1 do codzien- 
Lego użytku, nadto zaś będą nazywani eksple- 
atatoremi ubogiej ludności miejskiej, która po- 
trzebuje taniego chleba Nie zatem nie zarobią, 
La popularności stracą, a zatem muszą być 
zwolennirami wolnego handlu. „Jakże dziś 
jest inaczej!*— woła Westd. Allg. Ztg. i dalej 
ubolewa nad egoizmem rolników. Do tej wrze- 
omej niekonsekwencyi ziemian jeszcze wróci- 
my, teraz «aś przytoczymy trzeci argument 
podawany przez bismarkowców przeciw opo- 
zycyi rolników. Jest ona jakoby szkodliwa dla 
aństwe, a dlaczego szkcdliwa, to tłómaczy 
cy Neust. Nachricht., dziennik bismarkowski, 
sówmież dopiero teraz nawróseny do traktatu 
z Rosyą W rim pojawiła się tska korespon- 
aencya z-sefiina: „Można s.ę rzeczywiście 
bardzo cbawiaó, aby odrzucenie traktatu nie 
wywcłało bardzo ciężkich politycznych na- 
stępstw. Faktem jest, że car kazał rosyjskim 
Pełnomoenikom czynić podczas traktatowycu 
rokowań ustępstwa jak największe, aby jeno 
ustaliły się normalne stosunki Hr. Szuwałów 
yhejmniej nie ukrywa, że wobec takich oko- 
liczności odrzucenie traktatu rczżaliłoby cara 
2 najwyższego stopnia, a co ta znaczy, każdy 
atwo zrozumie. Nie można się zatem dziwić 
temu, że cesarz Wilbrim jeso za traktatem i 
W sprawie tej nie poświęci Capriviego egra- 
Tyuszom, a jeśliby i poświę ł, tu któż zostanie 
trzecim kanclerzem niemieckim? . Agraryusze 
Sami wiedzą, że pajprawd. podobniej hr. Wal- 
dersee, a czy ua takiej zimuanie dobrzeby oni 
Wyszli, o tem sami wąipią*. 

Zacieękowani w ien sposób, rolnicy za- 
Czynają już nznavać, że ich cpczycyw była nis- 
właściwa i że prawda po strosie Bismarka. Po- 
wtórzylła się szekspirowska historya o obłoku, 
podcbnym do wielbłąda i do łasioy, stosownie 
do kapry:u Hamleta, z którym niewoiniczo się 
zgrdzał Poloniusz. Niedurmo piof. Delbruca 
napisał w Preussische Jahrbücher, że pogodzenie 
się ceserza Wilheima z Bismmarziem jest wal- 


ORK TUE 


Cem jest kohieta? 


Z powieści Bolesława Piusa, noszącej ty- 
tul „Emancypantka“ wyjmajemy następujący 
ustęp. Rozmowa się to zy między p. Stefanem 
Solskim, miodym oziowiekiem o charakterze 
gwałtownym i gorącem serou, a starym, pows- 
żnym uczonyja Dębickim. Solski zwytowaiy 
jest tem, że dostal przed chwilą kosza od pan- 
ny, -którą szalenie kucha, a któr; podejrzywa, 
Że dała mu go dla tego, iż się kocha w inuym 
młodzieńcu, nie zasługującym ma to. Chodzi 
więc wielkimi krokami po pokcju i mówi: 

— Ach, te baby.. te baby!.. Czy i za cza- 
sów profesora grasowała między niemi jaka 
epidemie, podobna do emancypacy: ?... 

— Nie przypominam sobie — powoli odpo- 
wiedział Dębicki. — Za moich czasów latwiej 
było o mężów i o chleb; kobiety nie potrze- 
bowały uganiać się za pracą zewnątrz domu, 
mniejsze 1ch liczba prowadziła życie menor- 
maine, więc i rzadziej dopuszczały się ekscen- 
tryczności. 


_ — Zawsze były głupie i złel.. — mrukrął 
Solski. 

e Trafisły się, trafiały !... — potakiwał Dę- 

icki, 

— Ale nie trafiały się, tylko wiecznie i 
wszystkie były głupiemi i złemi! — wybuchnął 
Solski. — Cóż to za podła rola na świecie! — 
mówił z rosnącą goryczą. — Handlarz, który 
chwyta cię za poły, obiecuje złote góry, byleś 
wszedł do jego kramiku, a gdy chcesz wejsć, 
słyszane to rzeczy? — zaczyna się drożyć!... 
obi takie miny, jekby wyświadczał ci naj- 
Większą daske, każe na kolanach błagać się o 
SWÓJ towar, cskłada bajeczne ceny... A ledwie 
aQ sapal na dobre, juź zaczyna cgiądać się 
za Ugim nabywcą... To jest kobieta; nigdy 
kie zapełniony byczka Danaid, w której topi% 
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nem zwycięstwem „nowego kursu“. Dziś nie 
ulega już wątpliwości, że dcść gładko przejdzie 
przez parlament traktat handlowy z Rosyą, 
opierający się podobno na tej zasadzie, że cło 
na rosyjskie zboże będzie takie, jakie istnieje 
ną austryackie i ramuńskie. 


Rolnicy stracą. Jak zawsze w naszych 
czasach i wszędzie, oni ze swych interesów 
zrobią ofisrę ra rzecz pomyś ności przemysłu, 
a także i na rzecz państwa. Bo uczyniony im 
zarzut niekensekwensyi nie ma żadnego sensu. 
Keżde praktyczne stanowisko w polityce i w 
życiu ekonomicznem zależy od okoliczności, od 
faktycznych stosunków, a nia od jakiejs. choś- 
by cudownie pięknej teoryi Gdzie, jak w Niem- 
czech przed dwudziesta kilku la y, była prawie 
zupełaa równowagą między produkcyą rolniczą 
a przemysłową, tem w polityce celaej można í 
się zbliżać do wolnego handlu, ustanawiając | 
bardzo xdzką taryfę, t. zw. „fiskalną*, która | 
woale nie ma charakteru pro ekcyjnego. Z tego | 
właśnie powodu niemieccy, ziemianie byli wów- 
R ceł wyschich, ale AE 
ko od zboża, lesz i cd fzbrykutów. Kiedy je- : $ x AA f 
dnak w r. 1873 zaczęto can protegowuć prze- | go Jogo pojednanie NAWE m y AWARIĄ 
mysi nieimecki i te cła ciągie podnoszono co; m a nowego 0 R , 


lat parę aż do roku 1887, sło się konieczno- | kursu tego tylko w dziečzinie ekoromicziej 
$ ją czemkolwiek rówsoważyć straty rolników, "TUM 

którzy musieli płacić drożej za wszystkie na- Sprawa nadużyć w magazynach maryuuc- 
rzędzia rolnicze, zgoła za każiy produki fa- | ki feanouskiej * będzie załatwiona domowym 
bryczny, rówzis drogi czy krajowy, czy obcy, | sposobem. Izba dsputowasiych odrzuc:łą wnio- 
bu cczywiście wysokość cła wzływa La CENĘ | sek Lockroy o zamisnowanie komisyi ` parla- 
owa.u sządkolwiekby on pochodził}, Tak w r. | mentarnej, któraby przeprowadziła śledztwo, 
1875 nałożono cła markę na 100 kilo pszenicy, | natomiast wniosek prezess. gabinetu, aby nad 
w roka 1885 już 3 matki, a we dwa lata pó-| sprawą przejść do porządką dziennego, otrzy- 
Źniej 5 marek. Jednocześnie +owiększano cła | mał prawie dwieście głosów większości. Prezes 
przemysłowe. Dla roluictwa było to jedynie; gabinetu nie zaprzeczał istnienia nadużyć, 
ochroną Gd klęski, dla przemysiu zaś — popie- | lecz zwrócił uwagą na to, źe ministeryum, 
raniem jego rozwoju. I rzeczywiście, powstała jurzędujące zaledwie miesiąc, nie muże być od- 
w Niemozech niezliczona ilość kominów fubry- | powiedzialne za to, co się stało latem. Nadu: 
eznych, wytworzyła mę sytuscya, do której; życia będą ukarane, ale nie ma powodu robić 
trzeba było dostosować mnóstwo różnych prze- i z tej sprawy pariamenternej hecy, — chyba, 
pisów i urządzeń ; musieno ułatwić ruch ludno- | żę się chce obalić ministeryniu. Minister ms- 
ści, aby fabryśi rujały tanich robotników, za- rynarki dowodził, ża moijska siła Francyi jost 
czem poszło wyludnienie się wsi i podrożenie tylko trochę słabsza od zjednoczonej floty 
robocizny rolniczej; musiano także zsprowa trójprzymierza, w ogóle zaś jest bardzo po- 
zić walutę wyłącznie złotą, korzystną dla prze- | tążna i wkrótce jeszcze się zwiększy. Minister 
my:łu i kapitału ruchomego, n szkodliwą dla! wojny wytłómaczył, że wybizeża są doskonale 
nzbrojone, a niektóre bardzo ważne roboty w 
kanale La Manche i pod Tałonem będą skoń- 
czone za parę miesięcy. Miaister zawołał: 
„Niech się ktokolwiek odważy wysadzić swe 


powrót do waluty podwójzej; okreśienie mini- 
malnego obszaru ziemi, którego już ani dzie- 
liċ, ani sprzedawać za dlugi nie wolno; stwo- 
rzenie izb rolniczych, którsby wytępiły spezu- 
lacye zbożowe i normowały ceny; przeistocza- 
nie szkół, wiejskich podług cofniętego przed 
dwoma laty projektu hr. Zaalitza, . mianowicie 
przeistoczenie takie, aby w uczącą się dziatwę 
nie wpajano tęsknoty do rozkoszy miejskiego 
| życia, wreszcie zmianę siążących ne zismi 
długów terminowych w bezierminowa, t j. w 
takie, że za niezapłaceni raty ziemianin nia 
potrzebowałby płacić pevali, _ które zazwyczaj 
najsnadniej rujnują eko” iozne iły rolpike. 
Podobno wszyscy dzisiej. ministrowie nie- 
mieccy, więc Caprivi, M.quel, Bsrlepsch i 
Marschall są zwolennikawi tych reform, ata- 
nowiących w dziedzisie ekonomicznej „nowy 
burs“ — kurs konserwatywny, któregu dotąd 
rozwinąć nie mogli, mając przeciwko sobie 
potężnych liberałów i jeszcze potężniejszego 
B:smarka, idącego zawsea z każdym przeci- 
|wnikiem rządu. Bismark  ogodzony jprzestenie 
być siłą wrogą i dlatego-tu Delbrück powiada, 


rolnictwa. Oprócz tego, we wsiach z ludnością 
sztucznie zmniejszoną na korzyść miest każdy 
musiał więcej płacić podatków gminnych, szkol- 
nych i drogowych. Przybyły wreszcie większe 
podatki państwowe, uciążuwsze dla ziemian niź 
dia przemysłowców, bo pierwsi byli już osła: |cielem wytosną nagie «niezliczone legiony 
siega fiauużowo, guy drudzy wabogao/li się pod | swiecnia usł rcjone'1 sangita zw, dowodzone 
opieką ceł protekoyjaych, uadto zaś i te zwięk- | umiejętnie — i one zuchwsłego nap:stwka 
szone podati dopiero w roku przeszłym ró- | wnet wrzucą do morza!“ Ze. te słowa dano 
wno pe wszystkich rozłożyia reforma ministra | ministrowi huczne brawa, zaczęto mu winszo- 
Miqu la, przedtem zaś ziemianie płacili osobno wać, ściskać ręce i oczywiście uchwalono, 
podatek gruntowy, « osobno dochcdowy, który jsk rząd chciał. Frazas we Francyi zawsze 
był taxi sam, jax jedyny dochodowy, opłacany | dużo znaczy. 

przez fabrykantów, 

Z tego zatem wynika, że dzisi jsze pulo- 
żenie ziemian w stosunku do przemysłu jest 
zupełnie inne, niż przed dwudziestu kilku 
laty. Wówczas były te dwie ekonomiczne siły 
mniej wiącej- równej wartości i dlztego rol- 
nicy mogii się obejść bsz ceł zbożowych. Liecz 
libesalizra ekonomiczny Bismarka zubożył zie- 
misu, wzbogacił fabrykantów i oto agraryusze 
muszą domagać się ceł protekcyjnych, któreby 
ziównoważyły warunki pracy na ioli z wa- 


Ze szezerością godsą szacunku odsłonił w 


nialnego dr. Kayser; ohydne postępowanie nie- 
mieekich firm w Kamerunie. Najpierw dla- 
czego tam wybuchła powstanie murzyńskie? 
Oto diatego, że wice gubernator obaażył kilka- 
dziesiąt kobiet, położył je jedną obok drugiej 
i kazai siec zapamiętale. Inny fakt jest równie 
potworny. Handiows fi"ma hembhnrska Woelber 
et Brohm ma tem obszerne piantacye, które 


runkami pracy fabrycznej — jak tu, tak i| nryawia niewolnikami, tych zaś niewolników 
p PR: jednakowy procent od włożonego B kupowała u króla dahomejskiego, który 
apitału. 


właśnie dlatego nepxadsł posiadłości trzneuskie, 
AE: ; ; aby mieć jeńców xa sprzedzź Niemorm. Firma 
oki nie może dać rolnikom, bo ze względów | hamburska płaciła dahox.ejsk'emu królowi kara- 
politycznych musi zawrzeć traktat z Rosyą. | binami systemu wincesterzziego i ładua kami. 
Pozostaje mu tedy obmyśleć dla ziemiąu inne Stąd właśnie Dahomejezycy mieli tę broń i 
wyuegrodzenie, a znaleźć je może tylko w | mogli z Francyą wojować. Dr. Kayser rzekł: 
aisenale śrouków konserwatywnych, a zatem: | Jeśli wojska francuskie poctwycą tych nie- 


Jednakże ceł protekcyjnych rząd niemie- 


wojska ns ząszę ziemię! Przed tym nieprzyja- | 


parlamencie niemieckim dyrektor urzędu kolo- i! 
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fiasiowski. | Zachód r 3 4 jl 
mieckich handlarzy i rozstrzelają ioh, to nie 
będziemy mieli nie przeciwko temu. - Trzeba 


ubolewać, że kodeks * niemiecki nie rozciąga 
się na afrykańskie kolonie nasze i dlatego nie 
możemy ścigać tych wstrętuych handlarzy 
niewolników“. 

Książę Arenberg zaraz zaproponował po- 
wołać do Kamerunu zakonników reguły św. 
Ducha, nie zważając na to, że oni są pokre- 
wni OO. Jezniiom. Sprzeciwili się temu libe- 
rałowie, postępowcy i socjaliści. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 1 lutego. 
Obdłużenie monarchii za granicą. 

Prctesor dr. Emil Sax ogłosił w szeregu 
artykułów bardzo sumienuą pracę, w której 
obliczył zwroty płacone co roku przez całą 
monarchię (Austryę i Węgry) zagranicznym 
wierzycielom. 

Od czasu, jak na porządek dzisnny wa- 
szły kwestya uregulowania waluty, za;mowa- 
no się często pytaniem, czy Austrya będzie 
w stanie zatrzymać zakupione złoto. Bv jax- 
kolwiex trudno kupić złota za 500—600 mi- 
lionów, to jedaak jeszcze trudaiej zakupiony 
metal utrzymać w obiegu, jeśli zadłużenie za- 
graniczne wzrasta, jeśli do państwa nie wpiy- 
wa tyle złota, ilə go wydawać musi coro- 
cznie na oprodentowamie i amortyzacyę swo- 
ich publicznych i prywatnych długów, rent i 
obligacyi państwowych, akcyi i pryory:etów 
kolejowych, bankowych i t. d Bilans handlo- 
wy Aust o-Węgier t. j. bilans z porównania 
dowozu i wywozu towarów jest już od deść 
dawna w Aastryi korzystny. Nadwyżka wy- 
wozu (eksportu) nad dowozsm (importem) wy- 
nosiła średnio rocznie w latach od 1881—1885 
blisko 107 milionów zł, w latach od 1866 do 
1890 przeciętaie 15994 milionów, w roku 1891 
1738 milionów, w roku 1892 spadła na 100:9 
milionów, w roku 1893 w ciągu 11 miesięcy 
124 miliony, a za cały rok przypadnie 130 
milionów. I wobec spadku chwilowego w ro- 
'ku 1892, ma wywóz si:qnsę ciągłego wzrasta- 

nia. Ale bilans handlowy to jeszcze nie bi- 
lans wszystkich rachunków z zagranicą. Ten 
| bilans rachuukowy obejmuje oprócz towarów 
także wysyłki i konsumcyę złota, srebra — 
(i jak wyżej nspomknięto, wypłaty za długi 
zagraniczne. 

Prof. Sax oblicza tedy, że a te wszyst- 
,kie pszycge, obciężające budżet gospodarstwa 
spułocznejzo w paiistwie, potrzeba roazńio 125 
i do 130 milionów. Owóż w latach, w których 
| bilans hasdlowy nie będzie wykazywał takiej 
|nadwyżzi ezeportu mad importem zadłużenie 
'mcnarchii zagranicą będzia wzrastało, a tam 
samem, waluts będzie traciła na swej warto- 
|śa t.j]. złoty pieniądz będzie uciekał z% grani- 
i e} a papierowy taneal i uginał się pod cię- 
' żarem ażŻia. 

Z obszernej pracy prof. Saxa przytoczę 
tylko cyfry najważniejsze, doty.zące zadłuże- 
| wa zagranicznego i innych pozycyi w przy- 
| biiżenau obliczonych. 
| Konsamcya srebra w państwie jest mniej- 
| SZĄ, niż produsoga (w latach 1888—1892 646 

miliowdów w srebrze użyto ua wyroby w 
przemyśle, wyęrodukowano 105 milionów.) 
Konsumcyw ta nie wchodzi przeto w rachubę. 
Kousumeża złota (na pierś s1onki, szpiiki, 
broszki, zegarki etc.) wynosi rocznie 5,771,000 
produkcya 3,706 0V0 zł. ; pozostaje tedy reszną 
niepokryta 1,765.000 zi, którą przenysi z 
| zagranicy Spruwadza. 


Tek samo obu ąża bilans handlowy nie: 
obliczane w s atystyk oli zwracanie opakowań 
towarowy'h, ea które zagranica otrzymuja 
blisko 4:600.000 zł. rocznie. 


się najsziachetniejszo uczuria, wielkie rozumy, | donżuanowie, handlarki wdzięków i haadlarze 
nv — 1 grube pieniądze bę honoru = wszystz0 to rą przygodze zbocze 
Dębicki mactinął ręką nia, r w”. z ge 
— Wy tekże lichą warci! — raski. — Jes] 20 BWIN... p 
duego auia jesteście najszezęŝliwsi, gdy kobieta | —— Kobieta — mówił = cip F ek 
pozwol waiu całować nogi, a drugiego narza- | wszystkiem jest i musi być mėtzą. „ek: kie. 
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które 
byłoby komicznem, gdyby z jego powsda mie 
wylano tylu łez, krwi, nie popełuiono tylu 
krzywd. Od kilkuset lut nie ma sztabaka, któ- 
ryby wierzył, że — ziemia jest środkiem 
świata: ele dziś jesze najukształceńsi męż- 
czyźni wyobrażają sobie, że ich rozmaite ape- 
tyty są — środsiem ciężkości społeczeństwa i 
jego ruzwoju. 

Mężczyzna, który zaprzągł ogień do swo- 
ich wozów, ujarzmit wołu, a z dzika zrobił 
domową swinię, idąc za rozpędem tryumfów, 
wierzy w to, że i kobieta powinna być jego 
własnością. Że jej myśi, to nie czyjaś myśl, 
ale moja mysl; że serca kobiety, to nie jakieś 
inne serce, ule muje serce, które wolno mi na- 
wet ranić i deptać, ponieważ mam drugie na 
zapas — we własnej piers:. 

Odwieczne 1 giupie złudzenie... 
nigdy nie należała, 


zaczyna sią nieporczumienie, 


Kobieta 
nie należy i należeć nie 
będzie do mężczyzny; nigdy nie będzie oddaną 
mu całkowicie, czego od niej wciąż wymaga- 
my; nigdy nie będzie jego własnością. Ko- 
bieta i mężczyzną, to dwa światy, jak Wenus 
i Mars, które widzą się nawzajem, wiążą ku 
sobie, ale nigdy się nie przenikną, Wenus dla 
Marsa nie opuści swej drogi, ani kobista dla 
mężczyzny nie wyrzeknie się swoich przezna- 
czeń. I jeżeli kobiety neleżą do kogoś, sy czy- 
jąś własnością, to nie do nas i nie naszą: one 
należą do swoich rzeczywistych, czy tylko 
możliwych potomków. 

Gdyby świat męski zrozumiał tę prawdę, 
że kobieta nie jesi; doyełuieniem mężczyzny, 
ale odrębną i :amodzielaą potęgą, która nie- 
kiedy łączy się z zim, a nawet na pozór pod- 
daje mu się dla spełnieula odległych przezna- 
czeń, nie słyszelibyśmy dzisiejszych wybuchów 
męskiej pretensyi. Kobieta, mówiłeś, jest to 
kupiec, który ciągnie nas zą poły do swego 
kramiku, a potem drogo każe sobie płacić... 
Mylisz się, Kobieta jest to siła, która posługuje 


Obłęd wasz—mówił po namyśle Dębiecki— 
jest tak wielki, że nietylko uważacie kobieżę 
za rodaj domowego zwierzęciu, przeznaczonego 


! Dlugość dnia 549 mosi 
Przybyło dnia od wczoraj 8 


m. 
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Natomiast wysyła sią znowu z monarchii 
rocznie mnóstwo towarów, również nie uwzgię- 
dnionych w obliczeniach, bo idą'na wystawy 
jako wzory i próbki, a tych wysyłek” bywa 
rocznie na przeszło 16 milionów zł. * © > * 

Konsumcya złota więc i import opakowań 
zmniejszają ten zysk monarchii tylko o 614 
miliona i zostaja około I0 milionów na rachu- 
nek preteasyi w obec zagranicy. 

Nadto w Austro Węgrzech * jast ou uaj- 
mniej za 200 milionów obcych (włoskich, tu- 
reckich, remnńskich, serbskich, bułgarskich i 
innych) papierów i za kilkadziesiąń milionów 
obcych losów, które razom przynoszą około 
l2 milionów roszsia = > © E 
; Z uchu kolejowego tranzytowego, to 
jest, za przewożenie obcych towarów przez 
Austryg, otrzymujemy rocznie około 6 mi- 
lionów zt. 

Dochód z kuraryi zagranicznych ' gości 
w kąpielowych miejssach czeskich i innych 
ausro-węgierskich i z przejażdżek turystów 
zagranicznych wynosi około 12 milionów. 

Razem więc z wszystkich tych pozycyi 
aktywnych otrzymujemy 40 mil. rocznie i to 
10 milionów, które dodać należy do aktywów 
bilansa handlowego a 30 mil, które przyjąć 
można jako opłatą uiszczaną przez inne mo- 
carstwu z czysto finansowych i społecznych 
pobudek. 

Obciążenie zaś państwa za granicą leży 
głównie w długach. Oto one: 

i) renty papierowej i srebrnej razem w kwo- 
cie 700 mil., obiegającej w Niemczech, Francyi, 
Holandyi i t.d a wymagającei oprocentowania 


w sumie h ' 29'4 mil. 
-2) renty złotej, której oprocen- 
towanie wymega . o 145 , 


przyczem zauważać wypada, ża w ra- 
zie pogorszenia waluty posiadacze 
krajowi wysyłają swoje kupony za 
granicę, aby złoto otrzymać w za- 
granicznych miejscach wypłaty, co - 
naturalnie bardzo podwyższa snmę 
procentów. 

3) akcyi i pryorytetów anstry- 
ackich kolei państwowych z opro- 


centowaniem . : 5 Š BZ. 
4) losów z łączną sumą procen- ' 
tów i amortyzacyi . : . 4:5 


5) listów zastawnych z procentem 15 
6) rent, akcyi, obligacyi i pry- 
orytetów węgierskich w łącznej 


sumie rocznych wypłat ADUZ4 a 
1) prywatnych zobowiązań ban- 

ków, zakładów przemysłowych w Wę- 

grzech z cprocentowaniem i 5—7 
8) prywatnych kolei anstrya- 

ckich z oprocentowaniem i 475 „ 
9) pożyczek miejskich, banko- ` 

wych i przemysłowych, razem z opro- — p 

centowaniem rocznem - "Bł 


LJ 

Z dodania pozycyi 1—5, 8 i 9 wypada na 
obdłużenie Austryi roczna amortyzacya i opro- 
centowarie za granicą w kwocie 112 milionów; 
wraz z prywatnem obdłużeniem (kupców!) nie 
dającem się «ni w przybliżeniu obliczyć, do- 
sięga ona nieraz do 118 mil. rocznie, Węgry 
nadto płació mają 40 do 42 mil. rocznie. A więc 
cała Monarchia piació ma rocznie 160 milio- 
uów, a w usipomyślniejszym razie 152 milio- 
uów zł. Z bilansu handlowego wpływa do pañ- 
stwa od 100--160 mil. zł, Aie suma to bardzo 
chwiejna. W roku n. p. 1892 wpłynęło tylko 
100,900.000 zł. Jeżeli do tej kwow dodamy 
owe 40 mil. (10 mil. nieuwzgiędnionych w eks- 
porcie, jak wyżej wykazano 1 30 mil. z sum 
wydanych przez zagranicznych turystów i go- 
ści i z zadłażenia zugrawicznego), io wypadnie, 
że w rosu 1892 otrzymała Monarchia około 141 
milionów zł. a wydsć musiała najmniej 152 mi- 


się tobą do wyższych celów, no.. i ma prawo 
żądsó, ażebyś na spółkę z nią ponosił kosztą 
skutków.. 


do specyalnzch uciech waszych ; obłąd ten sięga 
dalej. Jest w kobietach siła, która pozbawia 
was rozumu, woli, godności osobistej... Siłą tą 
jest ich wdzięk, wytryskający z natury kobie- 
cej, jak kwiat z drzewa, jak światło z płomie- 
nie Wdzięk kobiecy jest jednem z najbardziej 
skumpliro:sanych zjawisk natury i obok mnó- 
siwa warunków zewnętrznych, wymaga prze- 
dewszystziem— pełnego i swobodnego rozwoju 
natury kobiecej. 

Wam się teu cud podoba; więc pomimo, 
że Żaden z wąs nie potrafi stworzyć na zawo- 
łanie tęczy, ani kwiatu, macie jednak bezczei- 
ność wymagać, ażeby kobieta była dla was 
pełną wdzięku w kaźdej chwili. Czy jest bie- 
dog aż do zimna i głodu, czy jest smutną aż 
do iez, czy jest chora, skrępowana, wylęknio- 
na—was tv nie obchodzi, bo ona dla was za- 
wsze powinna być pełną wdzięku !.. 


A ponieważ łatwiej oszukać męską głupo- 
tę, aniżeli zmusió naturę, więc stworzyliście 
sobie całe kategorye, całe dziedziny sztucznych 
wdzięków i wyrabnowanych mistyfikacyi. Gdy 
zaś kiedy, najczęściej przez niezręczność ko- 
biet, na chwilę odzydkujecie rozsądek, zaczynacie 
wrzeszczyć w niebogłosy : to manekin |. to my- 
dlana bańka, na którą trzeba plunąć |. 

A ja, Stefku — kończył Dębicki, grożąc 


paleem—radzę ci: nie pluj!.. Bo widzisz, mię- 
dzy mydlanemi beńkami mcże naprawdę zda- 
rzyć się promień tęczy, którego ślina nie do- 
sięgnie, lecz tobie spadnie na twarz. 


c 


lionów. Miała więc w r. 1892 deficyt gospodar- 
czy w kwocie 11 milicnów zł. 

Do utrzymania równowagi potrze- 
ba więc oo najmniej bilansu handlo- 
wego, zamykającego Się nadwyżką 
eksportu 130 milionów rocznie. 

Czy taka nadwyżka stale da się osiągnąć ? 
Czy po sprawozdaniu prof, Sasa, który był 
ekspertem w ankiecie walutowej i głosował 
bezwzględnie za walutą złotą, którego przeto 
o uprzedzenie nie można pomawiaó, jeszcze 
ktoś zechce forsować à tout prix nabywanie 
złotej renty i zaciąganie pożyczek nowych — 
za granicą? 


> 


Paryż 26 stycznia. 
_(W. Z) Legitymiści francuscy jak coro- 
cznie tak i w tym roku obchodzili żałobną ro- 
oznicę stracenia Ludwika XVIgo. Była to se- 
tna pierwsza rocznica z kolei, w dniu bowiem 
21 stycznia 1793 padła głowa nieszczęśliwego 
monarchy pod toporem katowskim. Dawnymi 
laty nabożeństwa żałobne urządzane w tym 
dniu za dnszę nieszczęśliwego króla, odbywały 
się znadzwyczajną okazałością a kościoły prze- 
pełnione były tłumami, obecnie tylko szczupła 
arstka starców stojących jeszcze wiernie przy 
ólewskim sztandarze zajęła miejsce dokoła 
katafalku. Do licznych opisów ponurego dra- 
matn, jaki się rozegrał w dniu 21 stycznia 
1793 roku, przybyły nowe szczegóły, zawarte 
w świeżo ogłoszonych listach niejakiego Józefa 
Trómier, ochotnika w 2-im batalionie strzelców 
marsylskich. Oddział ten na parę dni przed 
egzekucyą przybył do Paryża i Trómier spie- 
szy udzieleniem swych wrażeń prezesowi 
jakiegoś stowarzyszenia politycznego w Mar- 
sylii, którego sam był ozłonkiem. „Mam za- 
szczyt donieść panu — pisze on w jednym z 
listów — że jako prawdziwi patryoai, pragnie- 
my chwili w której spadnie głowa Kapeta, co 
nastąpi niedługo, bo już sąd nad nim złożono. 
Dzień ten będzie dla nas dniem święta. Nie- 
nawidzimy go tak silaie, że mylibyśmy chę- 
tnie ręce w jego krwi. Sądzę, że całe pań- 
skie stowarzyszenie będzie tego samego zda- 
nia.“ W parę dni okrutne życzenie tego żą- 
danego krwi południowca spełnione zostało. 

W parę godzin po egzekueyi z dokła- 
dnością reportera zdaje on sprawę z tego, co 
widział: „Kapet miał odciętą głowę o 10-tej 
rano na placu Ludwika XV-go. Przywieziono 
go pod bardzo silną eskortą w karecie mera, 
w której siedziało dwóch kstów. Król wyszedł 
z Temple o 9-tej, rozkazawszy poprzednio po- 
rządnie się uczesać. Gdy przybył pod  ruszto- 
wanie, kat uciął mu trochę włosów z tyłu i 
zdjął z niego tużurek bronzowy. Następnie 
król wszedł na szafot, gdzie stał nie dłużej, 
jak dziesięć minut. Powiedział wyniośle, że 
umiera niewinny i przebacza swym wrogom. 
Chciał jeszcze coś mówić, ale kavi chwycili go 
i przywiązali do gilotyny. W kilka sekund 
później głowa jego została oddzieloną od ciała. 
Po egzekucyi kaci pokazali głowę królewską 
tłamowi. Miała cna nieuszkodzoną fryzurę i 
wyglądała jak w peruce. Nas'ępnie włożono 
ją z resztą ciała do kosza i zawieziono na 
ementarz parafii św. Magdaleny. Teraz była 
również eskorta, złożona ze stu dragonów. Na- 
stępnie wrzucono ciało królewskie do dołu i 
zasypano dwiema beczkami wapna“. Jak wia- 
domo, na miejscu tem wzncsi się ob.enie ka- 
plica, zbudowara z polecenia Ludwika XVIII-go. 
Opowiadanie Tiómier'a, chociaż w paru tylko 
szczegółach różni się od relacyi innych na- 
ocznych świadków ohydnego dramatu, posiada 
tę zajmującą stronę, iż pisane było w nie- 
spełna gcdzinę po egzekucyi, a widziane 
szczegóły opisane zostały z wielką dokł: dnością 
Entuzyastom, których we Franoyi jest 
sporo, a którzy głęboko przekonani są o tem, 
iż Francya tak spotężniała, że potrzebuje tylko 
dobyć oręża z pochwy a wnet upokorzone Niem- 
oy leżeć będą u jej nóg, zgotował zimną ką- 
piel były minister handlu Roche swemi study- 
ami porównawczemi o armii niemieckiej i fran- 
onskiej. Z badań jego wynika, że stosunek sił 
zbrojnych tych państw zmienia się nieustannie 
na korzyść Niemiec, raz po raz liczebną siłę 
swej armii pomnażejących. Przed laty siedmiu 
było w armii niemieckiej na stopie pokoju 
420.031 głów, gdy francuska liczyła nie o wiele 
mniej, bo okiągłych czterysta tysięcy. W na- 
stępstwie reformy, w sierpniu roku ubiegłego 
uchwalonej, powiększyło s'ę wojsko Rzeszy nie- 
mieckiej o 72 tysiące szeregowych ; liczy więc 
obecnie 492 tysiące. Do liczby 66952 podofi- 
cerów przydano 11957; jest ioh więc teraz 
78.809; do liczby zaś 20.662 cficerów przybyło 
8 tysięcy; ogół zatem sił zbrojnych z popsze- 
dniej cyfry urósł do 600 blisko tysięcy — na 
stopie pokoju nota bene; gdy Francya tymcza- 
sem razem z koloniami na więcej nad 431 ty- 
sięcy zdobyć się nie może. Dadajmy, że w Niem- 
czech jednostki taktyczne są zawsze w kom- 
plecie, i liczba ludzi pod chorągwiami zgadza 
się zupełnie z liczbą w kontrolach zapisaną; 
we Francyi zaś praktykują się urlopy na roz- 
ległą skalę; uwalnia się czasowo od służby ta- 
kich nawet, którzy o to wcale nie proszą, ce- 
lem tylko oszczędzenia wydatku na ich żywie- 
nie; to też obecność rzeczywista pod bronią 

nie odpowiada nigdy cyfrom w kontrolach. 
Kcmpania na przykład piechoty za sto 
ludzi liczona ma ich na prawdę cbecnych nie 
więcej nad sześćdziesięciu. Nie ma w tam wpra- 
wdzie żadnej ważnej ujmy : nowosa:iężni fran- 
cuscy uczą się bardzo prędko i po ośmiu mie- 
siącach musztry tyleż umieją i nie mniej, co i 
trzech latach. Owóż tedy liczebna siła wojsk 
cuskich na stopie pokojowej wynosi 431 ty- 
sięcy — na papierze; a zatem o część trzecią 
prawie mniej niż u Niemców, czyli ma się do 
ich siły jak dwa do trzech. A. czy może Fran- 
cya liczebną siłę armii swojej podnieść? Nie 
może: doszła już do maximum wytężenia w tym 
zakresie; a że ludność jej uszczuyla się iaczej 
niż przyrasta, gdy niemiecka się wciąż mnoży, 
stosunek więc wspomniany coraz to niekorzy 

stniejszym dla Francuzów stawać się musi. 
Nie przeszkadza to jednak armii francu- 
skiej mieć o sob'e bardzo wysckie pojęcie. Ka- 
żdy niemal szeregowiec ma się tu za bohatera. 
Bohaterem n. p. okrzyczany został przez wszyat- 
kie dzienniki szeregowiec pewien z 50 pułku 
piechoty, % to z następującego powodu. Jene- 
ral St. Mars, dowódzca XII korpusu armii, ma- 
jącego sztab w Limoges, odbywał przed kilku 
ini przegląd 50-go pułku piechoty liniowej 
na dziedzińcn koszarowym w mieście Peri- 
gneux. Przechodząc szeregi w asystencyi orsza- 
ku swego, zatrzymywał się Od czasu do czasu 
dla zadawania pytań żołnierzom na wyrywki. 
Do jednego rzekł: „W jakiej chwili bitwy 
uznałbyś potrzebę cofnięcia się?" — „W ża- 
dnej, jenerale, nigdybym się nie cofnął". Wzru- 
szony tą odpowiedzią jenerał uścisnął życzli- 
wie dłoń szeregowca, a w kilka dni potem po- 


darował mu piękny nóż składany o kilku 
ostrzach, na jednem z nich wyryta było na- 
zwisko żołnierza, a po drugiej str”nie jego od- 
powiedź: „Nigdy się nie cifnę!* — Rozumia 
się, żo bohater ten, nobilitowany przez swego 
jenersła i przez prasą paryską, nie wą hał je- 
szcze prechn w obliczu nieprzyjaciele. 

W teatrach bulwarowych wszedł teraz w 
modę Napoleon. W Wodwilu codziennie grają 
osnutą na tle aapole' ńskich czasów komedyę 
Sardou „Madame Sans Góna*, a do teatru 
Porte-Sant- Martin ściąga tłumy sztuka bisto- 
ryczna mniej znazego autora, Lay'a, w której 
epopea napoleońska przedstawiona została w 


PRZEGLĄD z dnia 6 Lutego 1894. 


i P. Potoczek interpeluje Wydział kra- 
'jowy, czy wydał polecenie, jak mają postępo- 
(wać wydziały powiatowe w wypadkach, gdzie 

mejątek zakładowy gmin w skutek klęsk ele- 
' məntarnych jest zagrożony. 

P. Vivien interpelujs Wydział krsjowy, 
|czy znalazł odpowiednie miejsce, w któremby 
'zaprowadzoną została szkołą rolnicza średnie, 
iw okolicach Tarnogola. 

P. Mizia interpeluje p. komisarza rzą- 
dowego, na podstawie jakich ustaw muszą na- 
czelnicy gmin zjeżdżać się na seya, 

Koniec posiedzenia o godzinie 3-ciej. — 
Następna dziś w poniedziałek o godzinie 2-giej 


szeregu efektownych scen, przesuwanych pr. ed | po połudriu. 


oczami widzów z błyskawiczną szybkością. 
Przedstawienie, łącznie z antraktami, trwa 
cztery godziny, 8 soen jest sześćdziesiąt. Wy- 
chodząc z Porte Saint-Martin, możnaby przy- 
vuszozać, że publiczność paryzka roznamiętni- 
ła się znowa na dobre do igrzysk wojennych 
i surm bojowych. Ale w Operze komicznej 
panna Delna zbiera również huczne oklaski, 
śpiewając w nowej operze „Atak na mlyn“ 
zupełnie antywojenny masifest, zakchczony 
kilkakrotnie powtarzającą się zwrotką: „La 
guerre, je le maudis!“ (Przeklinam wojnę). 
Nowy teatr „Comódie parisienne“ zamie- 
rza wystawić sensacyjną sztukę Maurycego 


Burrósa „Dzień w parlamencie*. Treścią tego | 


utworu jest sprawa panamska, a giównymi 
bohaterami jə} uczestnicy. W „Teatrze wcl- 
nym“ cdbywają się obecnie próby ze :ztuki 
Gerharda Haup'mana „Hannele“, granej z pc- 
wodzeniem w berlińskim  „Residenzthezter*. 
Dyrektor teatru „Libre“, Antoine, postanowił 
dokładnością wystawy i gry ar.ystów prze- 
wyższyć wystawę berlińską i dlatego tak 


artyści, jak i dekoratorzy, pracują ze zdwojo- | 


ną gorliwcścią. Do znigania i ukazywania 
się duchów zrobioro całe ściany z nitek kau- 
czukowych, a chóry aniołów spadsją z szele- 
stem skrzydeł z raludamentów na podłogę 
sceny, Podwójną rolę: zjawiska matki w akcie 
pierwszym i zjawisra dyakonesy w drugim, 
odegra pani Zapolsza, występująca od pe- 
wnego czasu z pewnem powodzeniem w „Te- 


atre Libre“, 
EJ A 


XII posiedzenie z d. 3 lutego. 


Prof. Antoniewicz w dalszym ciągu swej 
mowy, którą wypowiedział na sobotniem pc- 
siedzenin sejmowem, domagał się zniżenia o- 
płat szkolnych a w końcu postawił 6 rezolncyi 
a mianowicie, aby w gimnazyum niższem ewen- 
tnalnie w szkole realnej, przynajmniej 1 prze- 
dmiot, w wyższem zaś 1 do 2 przedmiotów 
wykładano po niemiecku; aby zniżono lub znie- 
siono w szkołach średnich ogłaty; aby gronu 
nauczycielskiemn pozostawiono możność uwal- 
niania biedn'ejszej młodzieży od noszenia mun- 
durów; aby Sejm wyraził, iż jest pożądanem 
powtórne wprowadzenie lokacyi, aby zniesiono 
rozporządzenie ministeryalne, zabraniające pro- 
fe: orom trzymać na stancyach uczniów; aby sejm 
wyraził, iż pożądaną jest rewizya rozp.rzą- 
dzeń o wprowadzeniu fonetyki. 

P. Bobrzyński wodpowiedzi hr. Reyowi 
zaznaczył, iż władze szkolne starają się nader 
gorliwia o uproszczenie i ograniczenie nauki 
gramatyki, a jeżeli nauczyciel, powodując się 
osobistem zamiłowaniem, zbytecznie obciąża n- 
o zniów fi'ologią, to działa wbrew inteneyom Rady 
szkolnej. Na wystawia krajowej Rada szkolua 
przedatawi szereg prac pedagogicznych zmie- 
rzajączch do ułatwienia i uproszczenia nauki 
języków klasycznych. 

Odpowiadając prof Astoniewiczowi, wy- 
raz:ł dr. Bobrzyński żal, że prof. Antoniewicz 
w mowie swej dożykał spraw osobistych, któ- 
rych w Sejmie p-ruszać nie należy. Podniósł 
ap, że Rada szśolną usunęła suplenta Dani- 
łowicza za to, iż dał złą notę synowi jakiejś 
wysoko pcłożonej osoby. Twierdzenie to jast 
nieprawdziwem. Suplenta Daniłcwioza usunię- 
to z innych powodów, o których mówca tu w 
Sejmie wspominać nie chce. 

Co się tyczy fonetyki, to zaznaczył dr. 
Bobrzyński, iż Rada ezkolaa w spzawie tej nie 
postąpiła samowolnie, lecz zaprowadziła fone- 
tyką na podstawie cpinii najwyższych powag 
tachowych w tej mierze, a mianowicie prrfe- 
sorów uniwersytetu uczących języka ruskiego, 
jakoteż pr fesorów języka ruskiego w szko- 
łach średnich. lm pozostawia mówca obronę 
fonetyki, 

Ks. Marszałek podał rezclucye pr. f. Anto- 
niewicza do poparcia. Dostatacznie poparto tyl- 
ko jedną, a mianowicie, sby Sejm wezwał 
rząd, by zniżył opłaty szkolne. 

P Romańczuk cświadczył, iż Sajm 
nie jest forum odzowiedniem do merytoryczne- 
go załatwiania sprawy pisowni i: że wszyscy 
profzsorowie tak w szkołach ludowych jak 
1 średnich konsta ują, iż od czasu zaprowa- 
dzenia pisowni fonetycznej, nauka ruskiego 
języka reżniej niż dawniej postępuje. 

Sprawozdawca rektor Owikliński 
stanął w obronie języka greckiego i polemizo- 
wał z wywodami hr. Reya. końcu oświad- 
czył się mówca za rezolucyą pref. Antoniewi- 
cza, domsgającą się zaiżenia opłat szkolnych. 
(Oklaski). 

P. ks. Jerzy Czartoryski, jako 
przewcdniczący komisyi szkolnej zawnacza, iż 
p. Owikliński za zwiżeniem opłat szkolnych 
oświadczył się tylko we własnem imieniu, a 
nie w imieniu Ecmisyi szkolnej. 

Na wniosekp. Paszkowskiego re- 
zolucyę p. Antoniewiczą odesłano do komisyi 
szkolnej i uchwalono wszystkie  rezelucye, 
przedstawione przez p. Cwiklińskiego w imie- 
nin komisyi szkelnej. 

Z kolei miały nastąpić obrady nad spra- 
wozdaniem  komisyi szkolnej o _ szkcłach 
ludowych. Pierwszy do głosu zapisany był prof. 
Antoniewi: z. 

Owoż p. R'mańczuk z uwagi, że pora 
jest spóźnioną (godz. 3 po południa) i że prof. 
Antoniewicz z pewnością bardzo długo będzie 
przemawiał, uczynił wniosek, aby posiedz nie 
zamknięto. 

Izba wniosek ten przyjęła. 

W kcńcu odczytano wnioski i interpela- 
cye złożone do laski marszałkowskiej. 

P. Pilat domaga Się polecenia Wydzia- 
łowi krajowemu, aby projekta do ustaw o po- 
siadłościach rentowych i o zawodowych sto- 
warzyszenizch rolników, wniesione przez rząd 
w Radzie państwa, rozpatrzył i przedłożył 
Sejmowi odpowiednie wnioski. 


FE 
Mave, 
TC 


P. Stanisław Jędrzejowicz wnosi; żywności zaopatrzono Się na lań dwa. 


MAŁY FELJETON, 


WYPRAWY DO BIEGUNA. 

Obecnie pomiędzy lodami oceaun Półxo- 
cnego błądzą trzy uczone wyprawy, posiada- 
jące wspólny cel — odnalezienie bieguna yół- 
nocnego. s 

, Pierwsza z tych wypraw urządzona sts- 
raniem Norwegczyków, wyruszyła pod wedzą 
doktora Nansena, zamierzającego na swym 


oryginalnie zbudowanym okręcie „Fram“ do- 


trzeć do bieguna północnego od strony wysp 
Nowosyberyjskich, sięgających najbardziej wy- 
suniętemi punktami 78° szerokośći północnej. 

. Druga ekspedycya, dowodzona przez Jan- 
sona, przygotowana kosztem Anglii zamierza 
przybyć do bieguna od strony Enropy i za 
główny punkt swych wycieczek wybrała zie- 
mię F;anciszka Józuta. rÓL_Lulgiz 

Wreszcie trzevią ekspedycya, przedsię- 
wzięta z inicyatywy znanego podróżnika po 
' okolicach polarnych, porucznika R. E. Peary, 


na koszt Stanów Zjednoczonych, zacz”ie kie- 
rowaó się do bieguna północnego z zatoki 
Botfina. 

Badacz stron pedbiegunowych, generet 
A. W. Greely, w „North American Rewiew“ 
szczegółowo zustanawie się nad planami po- 
dróży każdej z trzech ek*pedycyi i roknje naj- 
większe powodzenie engielskiej wyprawie Jan- 
sona. Jego zdaniem, po podróży przez ziemię 
Franciszka Józefa można spodziewać się bardzo 
dużo, jeżeli tylko towarzysze Jansona nie 
ustąpią w energii i przedsiębiorczości swemu 
dowódzcy. Co się tyczy wyzrawy swego współ: 
ziomka, generał Greedy nie wróży jej powo- 
dzenia i sądzi, że w zrajlepszym razie ograniczy 
się do wymierzenia szerokości północnych i 
gran'e archipelagu Lockwood, po za obręb któ- 
rego jeszcze nikomu nie udało się wydostać w 
kierunku bieguna północnego. 

Projekt Nansena dojechania do bieguna 
północnego na psach syberyjskich po przepły- 
nięciu na „EF ramie*-przez całe polarne morze 
Syberyjskie, Greely uważa za niepodobzy do 
spełnienia i równający się samobójstwu. Mimo 
to awanturniczy ten projekt zualazł niemało 
zwolenników pomiędzy członkami królewskiego 
towarzystwa geograficznego w Anglii, w któ- 
rem dr. Nansen miał kilka odczytów o swej 
wyprawie. 


Odkładana ciągle z powodu braku środ- 
ków materyalnych podróż Nansena w końcu 
doszła do skutku, a po długich krzątaniach, w 
diin 21 czerwca 1898 r. okre: „Fram“ wyru- 
szył z w;spy Vardó. Doświadczenie, nabyte 
przez Nansena w Grenłandyi i zatoce Botfina, 
miało słażyć zą nić przewodnią w tej podróży. 
Nansen wierzy fanatycznie w istnienie prądu 
morskiego, przepływsjącego przez biegun. 
Prąd ten zaszyca się u północnych brzegów 
Szwecyj, bieży wzdłuż północnych brzegów 
Europy i Syberyi, zwraca się około wysp No- 
wej Syberyi na półaoc i przebiegłszy w po- 
bliżu bieguna, opzszcza się ku północnym brze- 
gom Grenlundji. Przypuszczenie swe Nansen 
opiera na mnóstwie faktów między innemi, że 
wszystkie łodzie poławiaczy wielorybów, któr 
zamearzły w lodach w pebliżu brzegów wscho- 
dniej Grenlandyi, na wiostę posuwały się ku 
poład ziowi, przeciwnie łodzie, uwięzicna w lo- 
dach polarnych w cieśninie Berynga, lub 
u brzegów sSyberyi, z małymi wyjątkami, 
zawsze ginęły bez śladu. Zjawisko to moża 
być wyjaśnione tylko istnieaiem prądu w kie- 
runku od północnych brzegów Syberyi do bis- 
guna i ztamtąd do Greniandyi. O prawdzie 
swej hypotezy Nansen ostatecznie przekonał 
się, gdy resz'ki okrętu „Jeannette“, rozbitego 
w r. 1881 niedaleko ujścia Leny, znaleziono po 
trzech latach u w'choćnieh brzegów Grenlandyi. 

W p»ździerniku 1898 r. dr. Nansen, zao- 
patrzywszy rię w żywność i psy, odzłynął od 
ujścia Leny w kierunku, w którym, według 
wszelkiego prardopodobieństwa, dążyła nie- 
gdyś nieszczęśliwe ekspedycya Franklina. Okręt 
„Fram*, wcześniej lub później uwięzioay w 
lodach, przebywszy w nich do wiosny, powi- 
nien być następnie uniesiomy przez prąd morski 
ku osi kali ziemskiej. Tą drogą cdważni Nor- 
wegczycy zamierzają [o upływis kilku lat do- 
stać się do wschodniej Grrenlandyi. Nansen 
tak wierzy w powożzenie, iż nawet w razie 
utraty okrętu ma nadzieję dopłynąć do biegu- 
ne na bryle lodowej, na której odważny po 
dróżnik zamierza wybudować dom mua po- 
mieszczenie załogi i instrumentów. Zsłoga 
„Fram“ składa się z dwunastu nieuatraszonych 
majtków, a okręt jest zaopa'rzony w nejśwież- 
sze wynalazki i zapasy Żywności, które wy- 
starczą na 6 do 7 lat« Na pokładzie znajduje 
się nadto 56 psów syberyjskich do wypraw 
saniami. 

W dniu 29 listopada r. z. „Fram“ dopły- 
nął do morza Karskiego i posiadamy wiado- 
mość od łowców wielorybów, że w południowo- 
wschodniej i południowo- zachodniej stronie 
morze było wolne od lodów, natomiast pół- 
nocna jego część była pokryta olbrzymiemi 
lodowcami. Ostatnie wiadomości, otrzymane z 
północnej Rosyi, potwierdzają te relecy». Sa- 
mojedzi, mieszkający przy ujścią rzeki Kary, 
widzieli okręt „Fram“, wslczący przez całą 
d:bę z lodami. Statek nie mógł sią ruszyć ani 
naprzód, ani w tył. Doświsdczeni żeglarze u- 
trzymują, iż znaczna szerokość statku i ciężki 
ładunek przeszkadzały w pornszenia hb. Niewe- 
sołe także wieści doszły o zdrowiu dra Nen- 
sena, należy jednak przypuszezać, iż SĄ ona 
mocno przesadzone. 

Amerykanin Peary rozpoczął swą wy- 
prawę w dniu 15 sierpnia 1892r. ua parostaku 
„Falcon,“ który wypłynął z New-Foundlandu 
do WVowdon-Bai. Ztamtąd parostatek powrócił, 
a ekspedycya, zabrawszy z sobą 30 psów z La- 
bradoru, 8 pony i 20 gołębi pocztowych, wy- 
ruszyłą saniami w okolice polarne. W zapasy 
Oprócz 


o polecenie Wydziałowi krajowemu wyko-| Pearego i 12 majtków, do wyprawy należy jego 
nania trasy kolejowej z Rozwadowa do Rze- | żona i lokaj. W dniu l-ym marca 1894 roku 
szowa i przeprowadzenie rokowań o budowę | Peary ma zamiar z siedmioma majtkami poje- 


tej linii. 


chać do Independence Bai. Ztamtąd część za- 


logi uda się w celu zbadania północny. h wy- 


brzeży Grenlandyi do przylądku Bismarką, a 
sam Peary z dwoma towarzyszami zajmie się 
zwiedzaniem okolic, leżących pod 85° szerokości 
północnej. Przy sprzyjających okolicznościach 
Peary ma nadzieję dojcch:ć do bieguza półns- 
enego saukami i powrócić do ojczyzny w końcu 
1895 roku. W tym czasie parostatek „Falcon“ 
znów przypłynie do Vcewdon Bai, by zabrać 
z powrotem członków ekspedycyi. Wydatki na 
tę wyprawę wynoszą od dwudziestu do dwu- 
dziestu pięciu iysięcy dolarów. 

Przewodnik trzeciej ekspedycyi, Fryde- 
ryk Janson, w końcu 1893 roku ma zamiar 
dotrzeć do ostatnich krańców ziemi Franciszka 
Józefa, do których nie mogła dojść ekspedy- 
cya Payera w 1871--1873 r. Następnie Jansen 
chce wybudować magazyn na pomieszczenie 
żywności i latem w 1895 r. dostać się do bie- 
guna północnego. 


KRONIKA. 
Lwów 5 lutego. 
Z Karnawału. 


zwykle co rokn, tak i w bieżącym karnawale 
odbył się w zeszłą nied ielę świetny bal u państwa 
Namiestnikowstwa. Tuńczono w par 70 pod batutą 
hr. Skarbka; do wspaniałej k-lacyi zasiadło 300 
cgób, a wszystkich, Ltórzy na bal przybyli, liczono 
przeszło 800. W parę dni pstem był balu państva 
Chamców. T.ńcsmi kierował br. Brunichi, We 
czwaitek byi bel dziennikarski. Powodzenie dość 
mierne. W sobotę bal * techników; również powo- 
dzenie nie świetna. Stąd wniosek, że bulo publiczne 
już się przeżyły, tak u nas, jak i w całej Europie, 
i że lepiej ich nia urządzać. Natomiast w zumknię- 
tych kołuch, wśród Uznejnmych łab wś ód ludzi 
jednej sfery, udają się zabawy znakomicie. Oto 
np. w kasynie wojskowem urządzono w sobotę za- 
buwę, którą się Świetcie powiedła I un długo zs- 
pisze Się w pamięci mieszkańców Lwowa. O go- 
dz nie 9-tej zaczęła gala zapełniać się zaprotzonymi 
gośćmi, tymczasem w przyległych poł.cjzch szyko- 
wały się dwia grupy: krakowska pod wodzą kapi- 
tana artyleiyi p. Madeyskiego i hu ulska pod kie- 
rownictwem porucznika 30 pp, p. Grabowskiego. 
Kostyumy, specyslnie sporządzone, odznączały się 
niezwykłą wiernoś ją, a imponowały różnobarwu: ścią 
i prześlicznemi wzorzystemi hafiami. O godzinie 10 
przybyli pp. namiestnik hr. Kazimierz B,deni z żoną 
i córką, ka. Windischgia:z, książę marszałek San- 
guszko, a wreszcie weszli na salę arcyksięstwo 
Leopołdowie w otoczeniu świty i całej jenoralicyi, 
jako też sztabu, Po odbyciu cerclu, porucznik 
Schmidt dał znak i na salę z całą werwą weszło 
krakowsk e wes. le w dwadzieścia par. Dorołni kra- 
kusi i dorodniejsze jesz ze krakowienki znalazły sę 
wnet przed arcyksiężną Dlanką, do której kilka 
slów przemówił „starosta“ kap. Krnmholz, prosząć 
o błogosławieństwo dłą młodej pary. Następni: cała 
kapela żydowska, ubrana z niesłychaną wiernością, 
a ucharakteryzowana z wyśmienitym humorem, za- 
grzła skocznego oberka, » później mazura i krako- 
wiska, Dodać nelcży, że śpiewano mnóstwo kra- 
kowiaków, naturalnie po polsku Arcyksiężna z wiel- 
kiem zcję iem przyglądała się obcym dla niej taħ- 
com i przepięknym tancerkom. Szczególniej  pię- 
knie wyglądała panoa młoda, którą była jene- 
rałówsa Metzger, dalej panna Skwierczyńska, panna 
Zips i Głostyńska. 

Gdy gropa krakowska uk.ńczyła tany, poja- 
wiła się w niemnisj melowniczych strojach grups 
hucu!ska w cztardzieści par; z bulami, zda się 
z pobliskich Węgier, przybyło kilku Słowaków, je- 
den Csikos i para cyganów, dobrą do drużby i 
wióżby. Gdy grupa ta powolnie i poważnie webcdziła 
na salę, odezwał się smutny dżwięk kobzy; g upa 
przybyła z kolei przed areyksięstwo, a przewodnik 
jej w Ślicz: ym stroju cygana bukowińskiego, porucz- 
nik Grabowski, poprosił zrcyksięźnę o pozwolenia 
popiaznia się z tańcami. Gdy pozwolenia tego nader 
łaskawie udziel:no, rozpoczęła sią ochocza i pełna 
temperamentu kołomyjka ; najpiękniej jednak tsńczył 
1 najwięcej też budził eympatyi mały — bo dziasięcio- 
letni — góral, Manio Mohnacki, któy z niezwykłem 
zatięsjiem przejął się rolą hucu'a. 

Wśód pń ziś odzneczyła się szczególnym 
wdziękiem w pięknym kcstynmie cyganki jego sio- 
stra, panna Mochnu:ka. Głównego kontyngensu ko- 
styamowsnyėh dostarczyli cfiserowie 30 pp, którzy 
z majorem Neumsnnem na czele utrzymali w pełni 
towarzyską tradycyę korpusu fi erskiego tego 
pułku. 


Gdy obie grupy przedzfilował/, a'cyks ęztwo 
udali się na chwilę do małej sali, która drebiazgo- 
wo urządzona była w styla wieśniaczej ch:ty. Tu 
raz jeszcze zegrała imrrowizowaza żydowska mu- 
zyka i raz jeszcze arcyksiężue przyglądzła się z 
widocznem zejęciem ludowym tańcorm oku grup. 
Arcyksięstwo zabawili bardzo długo, gdyż odjechali 
dopiero około godziny 12. Krukowska grupa poże- 
gnałą odchodzących gromkiem „Niech żyją“. 

Miłą niespodziankę sprawił p. Zygmunt Skwier- 
czyński, który w kostiumie turysty-malarza ofiaro- 
weł hrabinie namiestnikowej, księżniczce Windiach- 
g.itz, pani Gisse], paunom Metzger i Mochnackim 
ich portreciki, wybornie xa prędce zrobiona Powsze- 
chna zainteresowanie wzbudziła jego pełna humoru 
pulsta, na której znelazły s'ę Świetne karykatury 
wszy:tzich oficerów 30 p. p. 

Przy kotylionie rozdano panim prześliczne 
wachlerz; na keżłym z nich był jakiś widok mis- 
sta Lwowa i Krakowa, a nadto typy ludowe i ró- 
żnych okolie kraju. 

Wczoraj (w niedzielę) odbył ię Świetny bal 
u p. Marszałka krajowego. Tatezono w par 60 
do rane. 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m. Krakowa p. Feliksowi Szlachtowekiemu, b. pre- 
zydentowi m. Krekowe. 

Z uniwersytetu, Pp. Dycnizy Markiewicz, rc- 


dem z Kopyczyniee i Bixfan Zawilski, rodem z La-; 


żejska, o'rzymali na Uniwersytecie Jegiellońskim 
stoień drów medycyny. 

. , Konkursa. Wydział powiatowy w Turce roz- 
pisał z tsrminom do 28 bm. konkurs ną posadę la- 


į weda p'zy Śledziu, Panie biorą udzi:ł. 
| godzinie 8 wieczór. 


Mamy dużo zaległości do za- 4 “J 
pisania. Więc naprzód zanotować wiuniśmy, że jak | miast 


ZY TOO AZ ZA B ZZA SOWA 


z 


obszaru okulo 1550 morgów, nshyła 
właścicielta dóbr 


wie*ająCe 
pani Felicya hrabinw Fradrowa, 


„Wybrenówza”, od pana Janu Paygerta gs cenę 
500.000 koron. y 
Panna Mira Hellerówna , zuakomita nasza 


śpiewaczka , zaangażowaną została do opery pary- 
ekiej. Między innemi śpiewać tam będzie w „Wal- 
kyriach*, dramacie lirycznym Wagnera. ; 

Choroba cara. O chorobie cara" opowiade jy, 
że gdy do łoża chorego przybył prof. Saclarin, stan 
cara był taki, że wątpiono o możliwości ratunku. 
Car bł ciągle bezprzytomrym i w gorączce, która 
dochodziła 40 stopni, ustawiczaie mejaczył. Nagle 
zaszła w chorobie zmiana i star. zdrowia znacznie 
się polepszył. Już przed chorobą car był bardzo 
r zdrażsiony, tak, że u:uwano wszelki powód do 
irytacyi. Temu też przypisują rozkaz daleko sięga- 
jącysh koncesyi w 1okowaniach handlowych z Niem- 
cami, 

Kasyno miejskie. We środą dnia 7 bm. ga- 
Początek o, 


Z Towarzystwa politechnicznego. Posiedzo- 
nia sekcyi budowni:zo-inżynierskiej odbędzie się 12 
lutego o godzinie 6 popołudnia; aa porządku dzien- 
uym: 1. Wybór prezydyum; 2. S,rawa regulacyi 

a. 5 i 
+ Honorata z Mystowskich Mysłowska, za- 
gnęła w Bogu onegdaj w 94 roku życia, Nekrologi 
ludzi głośnych, światowych, choćby mułej moralnej 
wartości nęcą *zytelników i Świat zajmują, o eno- 
tach cichych chcóby największych , zwykle szersza 
publiezacść nie wiedzieć nie preqrie — a jednak 
te ciche cnoty szezególniej u kobiety *ą pod:tawą 
społecz ństw, Ueztirre sorea matek i żon są nejwię: 
kszym pirarbem narodów, 

Sp. Honorata, opró z ostatnich lat całe awe 
Życie niemal spędziły na wsi, w swych dobrach, 
oddana tym święrym i wzniosłym zadaniom, ja! ie 
każda mewiacta, tworząca rodzinę, mieć powinna. 
O:a była duszą ożywczą całago domu; obok wiel- 
kich cnót Żony i matki, była najlepszą krewną i 
umiała się przejąć obowiązkami Polki obywa: 
telki z eułem przeświad zeuiem o irh wielkiej weż» 
ności. 

Iloż sierotom, iluż wdowom, iluż chorym i 
nieszrzęśliwym śp. Hocoruta łżę otarła, w nieszczę- 
$:iu pomegls! Byłe-to m'tka i opiekunka swych lu- 
dzi i włuś:ien. e 

Ona godnie przed tawiała m:tronę polatą, ten 
dwór, który na prowincyi, zwłaszcza na Rui, miał 
i ma zawsze, niest'ty.u nas tak mało pojmowany 
a tak piękny obowiązek, bycia owem słońcem ożyw- 
czem Bgpołeczeń-twa wi jakiego, ogrzewać mającem 
promieniemi n zuć chrześcijańckich i być ogniskiem 
polsk: ści. 

Owdowiawszy wcześnie po smierci śp. Franci- 
szka Mysłowskiego, gskrzętna i gospodarna umiała 
śp. Honorata nie tylko utrzymsć ale i powiękazyć 


m'jątek, była prawdziwie dobrą sąsisdką, potem 
wśród rczmsitych nieszczęść i w trudnych okolicz: 
pośiach zachowała zawsze trzeźwy i bystry 
umysł. 


Btarała się i utrzymała rodzinny majątek przy 
imieniu tea Źwiniacz ne Pedolu, słynny swego cza- 
su z tradycyi, dworu pani Wojskiej Mysłowskiej, 
babki zmarłej, domu znanego z cnót staroszlachec- 
kih i z zamcżaości tej siedziby, choć w dziejach 
kraja nie głośnego, ule zacnego i dawnego rodu 
Rawiczów Mysłowskich. 

Z śp. Honcratą Mysłowską zatępuja do grobu 
typ dzisi»j coraz rzadszy cn.tliwej, rozumnej i peł- 
nj se.ca szlacheckiej szatrony. Oby m.ról nasz wię- 
cej podobnych niewiast posiadał, bo te ciche cnoty 
matek naszych rodów stanowią naszą największą 
siłę i mogłyby stać się największą naszą rękujmią 
iepszej pszyszieści, ala tek wielkie dusze, jaką 
miała śp. Honorata My.łowska, są rzadkie. Cześć 
jej pamięci! Oby ta riemin, którą tak kochała i dla 
ztórej pracować umiała, była jej lekką. 

Dla matek. „Pierwsza pomoce w nagłych wy- 
padząch u dzieci, Według obcych wzorów przełożył 
dr, Jan Sobierański* Wsrszawa 1894. Jest to ta- 
blica do przybijenią ne ścianie i zawierająca pra- 
ktyczne * skazów:i co w rozmaitych ciężtich przy- 
padłościach dziecięcych należy robić, zarim wezwany 
zostanie lekarz, Wypadtów takich jest w tej tablicy 
przewidziary h 22. 

Telegraf. Z dciem 10go lutego r. b. 'otwartą 
zostania w Tatarowie, atacya telsgraficzna. 

Polowanie. Dnia 30 zm. oibyło się pr lowanie 
w Bełzcu w pow. rawskim w mtjątności p. Liewan- 
dowskiego. W 8 strzelb zabito 4 kozły, 1 lisa i 
14zojęcy, Prawdziwie otaropolskie przyjęcie, jakie 
gościem swym zgotowali gospudarze, pozostawiło 
wszystkim uczestuiżom jak najm laze wspomnianie, 

Krajowa Rada kolejowa odbyła pod prze- 


wodnictwem ks. marszałka krajowego dwa posiedze- 


nia w zeszłą śroię i czwartek. Biuro kolejowe 
wek objaśnisjących ustawę krajową o popieraniu 
kolei niższorzędnych, przeznaczonych dla wgzystkich 
interesujących się i projektujących nowe linie kole- 
owe. 
runki, 
kraju zależy i zabezpieczyć interesowenych od 
przedkładania nieopracowazych i niedojrzałych pro- 
jektów. Wydział krajowy zaznacza, że wolno jest 
projektantom uñeć się wprost do biura kolejowego 
o pomos przy opracowaniu projektów, za zwrotem 
wynikłych stąd kosztów. Sprawę powyższą przeka- 
zała Rada osobzej komisyi, złożonej z pp.: dr. Ko- 
lischera, prof. dr. Leo i prof. Skibińskiego. 

W ciągu ubiegłego miesiąca wpłynęło do Wy- 
działu krajowego ośm projsktów, tyczących się bu- 
dowy nowych linii. Biuro kolejowe Wydziału kra- 
jowego oświadczyło, że ze względu na krótkość 
czasu, który pozostawał do rozpatrzenia owych 
projektów i ze względu na to, iż projektanci nie 
przygotowali potrzebnych materyałów, trudnem jest 
stanowcze zaopiniowanie o użyteczności i rentowności 
projektowanych linii. Sprawą zbadania przełożonych 
projektów przekazała Rada osobzej komisyi, złożc- 
nej z pp. Faltera, Glanza i Gustawa Romera. 

Nagła śmierć. Krakowskie dzienniki donoszą 
o następującym smutnym wypadku. Urzędnik Tow. 
wzajemnych ubszpieczsń p. Franciszek Sierocki, idąc 
cnegdaj rano do biura, uczuł takie osłabienie, że 
musiał usiąść na jakiajs pobliskiej ławeczce. Kilka 
osób odprowadzilo biedaka do domu, gdzie wskutek 


kn za okręgowego z siedzibą w Turce z roezną płacą ; silych Frwoto.ów nastąpiła zaraz śmierć. Nieszczę- 


600 zł», i dodztkiem na podióże w kwosie 265 zł. 
— Zwierzchneść gminy Chyrowa ogłasza Łonkara | 
ns posadę zekreturza gminnego z roszeą płacą 300 
sle. Podania należy wnieść do końca bm, 


Suky. Dnia 27 bm. ks. Franciszek Iwanicki, | 
kspłan jubilat, niegdyś «ficer vojsk polsk'ch w ro-| 


ku 1881, pobłcgosławił w Listu zw'ązek małżeński 
panny Jadwigi Dobrowolskiej, córki 
radzey rachunkowego Namiestnistwa i Adeli z Tu- 


śliwy człowiek liczył lat 34, zostawił chorą żonę i 
dwoje dzieci, z który h jedno pizyszło dzień przod- 
tem na świat, 

, »Echo*, Zo sprawozdania za rok siódmy wyj- 
mujemy kilka cyfr. Wszystkich produkcyi było 65, 
z czego 11 przypada na wycieczkę artystyczną, 


| rządziło „Echo“ w sierpniu na dochód Tow. 
Tadeusza, | „Szkoły 


ludowej“. Obecnie „&cho“ wykazuje 49 
członków czynnych, a więc rozporządza poważnym 


rowiczów z p. Stanisławem Kowalskim, zarządzcą i | chórem męskim, oraz 87 członków wspierających, 


technikiem leśnym, 


którzy mu po części zapewniają egzystencyę. Praca 


Losowanie posagu. Posag w kwocie 1069 zł. ; dyrygenta p. Orłowskiego, który z zapałem pracuje 


29 ent., 
wylosowała Aniela Wiktorya Rattingerówna, 12let- 


z fandacyi im. Marcelego Suchodolskiego | dla chóru, zasłaguje na osobne wyszczególnienie. 


Fotograf i jego przygoda. W Samarze umarła 


nia sierota, pozostejąca w zakładzie sierót im. Św. | pewna staruszka, której zasadą było nie pozwolić 


Kazimierza wa Lwowie. i 
Zmiana własności. Dobra Stratyn z przyle- 
głościami , w powiecie złoczowskim położone, za- 


nigdy na zdjęcie z siebie portretu ani za pomo są 
fotografii, ani za pomocą pendzla lub ołówka. Swój 
wstręt do portretowania posunęła tak daleko, że na- 


Wydziału krajowego przedstawiło projekt wakazó- l 


Celem tych wskazówek jest wyjaśnić wa- 
od których poparcie finansowe ze strony 


|| 


wet niu życzyłu sobie, aby zdejmowano jej iysy po 
śmierci. s 

Oczywiście więc nie zostuwiła staruszku Ża- 
ünegu po sobie wizerunku co sprawiło boleść ro- 
dzinie, Dla tej rodziny zatem pokusa Bportretowa- 
nia drogich rysów bcd:j po śmierci, była bardzo 
wielką i nakłoniła ją do sprowadzenia fotografa w 
tej właśnie chwili, gdy po odś„iewaniu pieśni żało- 
bnych cislo umaiłej miało być wyrieBiona z cerkwi. 

Atoli, gdy tylko fotograf zwrócił się do apa- 
ratu aby zrobić zdjęcie, pokazał się jakiś difekt w 
uparacie fotogrefizznym tak, iż nie podobna go było 
użyć, Fotogr:f duchem skoczył do demu po drugi 
aparat, chwycił go pospieszale i pojechał już 
prosto na cmentarz. Teraz do zdjęcia miał przy- 
stąpić przed samem zagrzebaniam zwłok, Ustawił 
tedy czemprę?zej aparat, zajrzał doń i odksył, że 
wziął szkła niewłaściwe, W ten sposób Życzenie 
Staruszki zostało dzięki dziwnemu zbiagowi oko- 
lięzności spełnione co do joty. 

Białogłowom uwag kilkoro. W ostatnim na- 
merze Tygodnika Ilustrowanego znajdujemy wybor- 
ny wie szyk, zręcznie naśladujący archaiczną formę, 
Ne obecną porę karnawałową warto go powtórzyś, 
Oto ox: 


P zedni czas nastał dla dziew y dzieweczek 

W głowie im jedno gędźba a t.neczek, 

Godzień bez mała w szacie ogoniastej 
Skaczą niewiasty. 


Że to uciesznej pory tey niewiela, 

Toż jak rajwięcey zażyć chcą weselu: 

Nie śpi, nie doje, a skikać gotowa 
Caa białogłowa, 


Na męża stawia zasadzki y pertki. 
(W cnych praktykach sprawne są niewiastki), 
Gładzi pod brodę y geda doń ełodko : 

„Móy ty pieszczotka!* 


I tsk do serce puka mu a punka, 

Aż zmęczy chłope białogłowska sztuka : 

Sięga do mieszka y monetę zacną 
O*deje łacno, 


Tedy go kramach biega ta od rawa, 

Jakoby właśnie srodze opęt»na, 

Skupuje fioki a zstre materyje: 
Niech szwaczka szyje. 


A gdy już w one oblecze się stroje: 
„Pękną — powiada — przyjaciołki moje!” 
Taka to zacna u stworzenia tego 

Milks bliźniego! 


Na bok już wonczas mąż idzie, a za to 

Wabi młokosów posturą y szatą, 

Zalotnie mruga misterna podwika : 
Chce zalotnika. 


Rzeknę ci słówko, o specyale gładki: 

Pamiętny więcey na dom y na dziutk:, 

Toć nie do uciech jedynie stworzona 
Matka y Żona! 


Bismark i cesarz Wilhelm. Z okazyi poje- 
dnania Bismarka dzienniki berlińakie opowiedają na- 
stępującą anegdotę : 

SRA pobić czasem, podczsa odwiedzin ce- 
Burza w Kielu (skąd, jak wiadomo, droga na Berlin 
prowadzi opod l Friedrichsruh), brat cesarski, keia 
żę Henryk pruski, mial się odezwać: 

— (óżbyś powiedział, Wasza Casarska Mossi, 
gdybyśmy tak teraz z powrotem wstąpili do F:.ie- 
drichrnh ? | __ 

,_ Na co eegarz żartobliwie, ale z pewną wiarą, 
mial odpowiedzieć : 

— No, ten wyrzuciłby nas za drzwi! (Ach, der 
schmeist uns raus !). 

Hic mulier. Działo się w Petersburga. Pewien 
właściciel kamieriay, człowiek, który op:ó z pięciu 
pięter swego domu cieszył się skończonymi pięvioma 

rzyżykami, zatęsknił za przyjemnościami amorów. 
Jakto mówią, dyabeł w starym pie.u zapalił. Za- 
paliwczy, powlókł siwego adonisa na trzecie piętro 
Jego ksmiesicy, gdzie w zacisznem mieszkanku mie- 
Ściła się niejaka pani Z., „porzuzona* właśnie przez 
Jakiegos komiwcjażera. i 

Siwy bohater tego romansu przyszedł włeści- 
wie po to, uby owej damie wymówić kwaterę, ale 
okoliczności pokierowały insczaj. Niety!ko bowiem 

watery nie wymówił, ale upadłszy na kolana, pto- 
Bił lokatorkę, uby zamieszkała w jego ustroniu na 
wieki, Po niejakim namyśle ze st'ony pani, któraj 
ubielony łeb „klę zącego u kolan  mężczyzzy* 
początkowo uie mógł rozgrzać krwi w żyłach, na 
stąpiła harmonia dusz obojga i obopólna zgoda. We- 
sele odbyło się wk:ótce z należytą pompą, szumno 
i wesoło. 

Przeszedł miesiąc jeden i dragi, potem ro'z. 
wezystko było wspaniale Btary mąż gruchał, zapo- 
mniawszy o bożym świe ie i brał W zamiae pie 
szczoty ukymienicznionej pani, Lecz niezadłago szcezę- 
ście jego uległo zupełnej przemienia. Młoda żona 
czegoś nagle sposęzninłe. Pczywołano doktora, sle 
ten nic nie pomógł, Widocznie bardzo silna zgryz ta 
zak:adła się była do serca kobiety. 

„Nejdroższy mężu!“ rzekła wreszcie raz w 
chwili przystępu melancholii. „Okropnie niepokoi 
mnie troska o przyszłość. Ty jesteś juź w wieku 
pedeszłym, umrzesz, a twoja rodzina wypędzi manie 
na ulicę, * 

Mąż pospieszył uspokoić obawy swego skarbu 
I oto nazajutrz postarał się o akt notaryalay, prze- 
pisujący jięviopiętrowy dom na imię żcny. Tego 
tylko byłe potrzeba do wystrychnięcia biednego męża 
na dudka. Akt darowizny wystawiony został dnia 
20 listopada, a już w cztery dni, tj. 24 listopada, 
były właściciel otrzymał z igk sędziego pokcju 
nāwizo“, urgujące go, żeby się wyprowadził z byłej 
Bwcjej k mienicy. Biedak wytrzeszczył oczy nie ro- 
zumiejąc ani słowa i pobiegł do żony. P 

„Czegoż się dziwisz, mój mężu?“ spokojnie 
Ra interpelację odparła pani. „Dom jest moją nla- 
Snością, a ja nie Życzę sobie, Żebyś w nim mieszkał, 

yłam z tobą dość długo, więcej nie chcę i basta. 

Wyzuty z majątku i zrmniony w uczuciach 
Swoich mąż wriósł przeciw byłej pani Z. skargę 0 
oszukańcze wyłudzenia kam 'epicy. 

Z Frysztaka piszą nam: 

Dnia 29 zm. w s:lach tutejszego kasyna od 
było się przedstawienie ematorskie, które poszło z 
wielką werwą i precyzyą. Muzyka grała melodye 
Narodowe witana z zapałem. Po przedstawieniu na 
poczekaniu z sali testralnej zrobiono salę balową i 
Przy siarczystym mazurze i innych tańcach zabawa 
przeciągnęła się prawie do rana. Aranżerami tej 
arcymiłej rozrywki byli panowie Kowalski, Wroński 
! Notter, którzy sobie za cel wzięli jako tako 
ten karawał okrasić. 

. Zakazana sztuka. Kwestyą dnia w Paryżu 
Jest fakt, że rada ministrów zabroniła komedyopisa- 
ję M. Barrès wystawić sztukę „Une jurnóe par- 
W 9 Mimo to Theatre libre, Towarzystwo 

oeuvre oraz Théâtre du pare zwróciły się do gu- 
tora z propozycyą wystawienia sztuki, a Figaro za- 
powiada, że w salonach redakcyjnych urządzi przed- 


stawienie prywatne dla gości zaproszonych. 
i o JEBIE RE RARE RI 


Lud wik Włodek 


Tajemnicza przyjaciółka. Pewus pani w Wie- j 
jlniu ogłosiła inserat, że Życzy sobia znaleść przy- 


jaciółkę w Berlinie i prowadzić z nią poufaą kore- 
spondenryę na temat rozmaitych zwierzeń, a pnie- 
weż inserutsmi wszystko znaleść możns, znalazła się 
wkrótce przyjaciółka i posypały się listy pomiędzy 
Wiedniem a Berlinew. Ekscentryczna pani, posyłając 
swoje zwierzenia aż nad nurty Sprewy, z.łą zyła 
fewnego razu także swą (fotografią. Wkrótce potem 
na pewnym balu przedstawia się jej nieznajomy 
mężczyz: a, u zędnik bzntowy, legitymuje się listami 
i fotografią i wyznaje, Że to on był ową tajemniczą 
przyjaciółką, gdyż podobnie jak piękna nieznajoma 
Szukał czułego Seria. Znalazł. i już odbyły się 
zaręczyny. M 

Arcyksiążęta I śluby cywilne Z bezwyzna- 
niowego projektu rząda węgierskiego o ślubach cy- 
w lny:h wzłoniła się zawikłana kwestya. Jeżeli bo- 
wiem jaki arcyksiążą zawrze na Węgrzech ślub 
cywilny, to potomstwo jego będzie misło na We- 
grzech prawo do tronu, w Austryi zaś nie, gdyż tu 
nie ma ślubów cywilnych, i potomstwo uważane bę- 
dzie za nielegalne. Tak samo ma się rzecz z rcz- 
wodami. Jeżeli który z arcyksiążąt rozwiedzie się 
na Węgrzech, to może się drugi raz ożenić i po- 
tomstwo z drugiej żony będzie miało prawo do tro- 
nu. W Austryi z $ potomstwo to będzie nieleg:lne, 
równie jak i druga żona, gdyż po tej st onie Litawy 
nie ma rozwodów, Kwestyą tą zajmuje się węgierski 
minister sprawiedliweści i ma złożyć sprawoz Janie 
przed sejmem. 

Bohater karnawałowy w rczmaily. h miastach 
nazywa się rozmaicie; w Warszawie Czesiem, w Kra- 
kowie Funiem, we Lwowie Lol-m; zazwyczaj wzrost 
posiada średni, fryzurę nosi w bieżącym karnawale 
nà la diablo m'emporte* lub „à la cochon irrité“, 
wąsiki małe, sle stanowczo małe, po szwedz”u, i 
baczki paromi'imetrose, przypominające mysie ogox- 
ki. Pince-nez podwyższa jego piękny wygląd, zwła- 
szcza gdy korpulencye, powstzła skutkiem wygodne- 
go życia i obfitych libacyi, popsuła nieco harmonię 
jego Eaztałtów. Rękę ma piękną, wydelikacrną, sta- 
rannie utrzymarą, znać, że dotyka równie delika- 
tnych rączsk i że Bzorstkością swej dłąni nie lubi 
czynić nieprzyjemnego wrażenia. Rozkaz dzienny 
nksięsia karnawału" ustroił go we fiak z długiemi 
połami, w bardzo a bardzo szerokie „Stany Zjedno- 
czone“, pokrywające zupełnie o dłagich cienkich no- 
sach lakierki, a do butenierki włożyć mu kazał kon- 
walię lub alpejską szarotkę i w każdym razie — pod 
grozą nieznejomości bieżącego szyku — nie pozwala 
mu w ipnego kolosu kwiatek przystroić klapy fraka 
czy „Smockingu”, tylko w barwę biełą, która bardzo 
roki do twarzy przy śnieżnym goraie koszuli, nie- 
zbyt wyciętej kamizelce i stojących kołnierzykach 
z odgiętymi koń:ami. Jeśli dodamy do tego średnich 
rozmierów biały krawacik, bęiziemy mieli całego 
bohatera karnawałowego. 

Idzie teraz o określenie moralnej wartości tego 
typu, Otóż bohater karnaw.łowy przedstawia przede- 
wszystkiem tę dobrą stronę, że wie wszystko; jestto 
chodząca encyklopedya... naturalnió nie naukowa, ale 
w życia stokroć potrzebniejsze, bez której żadna 
dema świ.towa obejść się nie może, 

Bohetar karnawałowy zna przeduwszystkiem 
dokładnie najświeższe biuletyny mody; wie, zkąd i 
do jakiego magazynu przyszły najświeższa ra.teryały 
sezonowe; posiada bardzo dokładne szczegóły o wy- 
aokcHoi posagu każdej z panien wchodzących w świat, 
obznejomiony jest również ściśle z temperamentem 
i charakterem każdej teś.iowej i sytnacyą faroilijną 
tes ia; więc z tych racyi jest pożądanym w kola 
młodzieży, zdredzujązej matrymonialee zamiary. Nie- 
mniej chętnie widzianym jest i tam, gdzie familijne 
kółzo posiada do zbycia kilka okazów niewieścich. 
Umie być wszędzie dyskretnym i wszędzie usłażnym. 
Opiekuje się pannami na balach, orsz obt ńcowywa 
zagrożone „sianiem pietruszki* dziewoje, zachęca 
przyjaciół do forcownego fcoterowania posadzki, pil- 
cuje ba znie, żeby wszystkie szczegóły damskiej to- 
alety były w porządku, żeby zmę”zona tancerka nie 
pła wody; gdy wychodzi po t:ńcu do sąsiedniego 
pokojn, narzuca jaj szal na wydekoltowane ramiona ; 
Łiega za kwiatami „do twarzy” po ogrodnikach, od- 
bywa konferencye ze szwaczkami i jest wszędzie 
„przylacielem domu“, 

Jest on *wspaniałym młodzieńzem, poświęcenie 
jego nie ma granie, a calcem jego wynagrodzeniem 
za te wszystkie trudy jest zadowolnienie ze spełnio- 
nych dobrych nczysków, jaks taka egzystencya 
żołądkowa i gardłowa i w perspektywie staro- 
kav alı rstwo, 

Stałego zawodu tsgo dobroczyńzy mam, córek 
na wydaniu i kawalarów do wzięcia określić nie- 
podobna. Pomny na cwą wielcu mąjrą seutancyę, 
że „człowiek miejsce zdobi“, gziekolwisk z: hacza 
sę, dobry humor i stosunki wystarczają mu za 
wszystko. Gdy jego braknie wśród tańczących i ba- 
wiących się, to nie ma zabawy. Gdy on jast, wów- 
czas wszystko kipi życiem, wszystko się uśmiecha, 
wszyst:o zschwyca figurami, jakie wykom:binuje po- 
mysłowa jego głowa. Kocheją też go wszyscy, aplsu- 
dują i nśm'echają się do niego. Z tego się okszuje, 
że w społecznej maszynie jest i on potrzebnem kół- 
kiem. A więc nie śmiejcie się z nisgo, gdy go zo 
baczycie na dzisiejszym balu. 

Zmarli. Józ:f Wa:chałowski, właściciel wiel- 
kiej fabryki maszyn w Wiedsiu, przemysłowiec, 
który cieszył się powszechnem uznaniem wśród tam- 
tejszych cfer, dobroczyńcą kształ ącej się w Wie- 
dniu młodzieży polskiej, umarł w 51 roku życia, 
pozo tawiająs po sobie ogólny żal. — Julian Treter, 
emarytowany rejeat hipoteczay, umarł w Krakowie, 
w 77 r. życia. — Leopold Bogochwalski, urzędnik 
magistratu, umarł we Lwowie — Ks. Ignacy Te- 
iszewaki, ojciec posła Konst. Teliszevskiego, uma ł 
w 69 robu Życia. 

Stan powietrza. Term. -+ 2° o godz 8 rano, 
w poł. + 5° R. Barom, 764. Pogoda. 

Po raucie. 

Pa-i domu, jak furya, wpada do męża. 

— Nie! To strąszne rzeczy! Najwytrrźniej so- 
bie ktoś drwi z nas, 

— Co się stało ? 

— Wyobraź sobie, przytrafia się to nam jaż po 
raz wtóry. Jak ci wiądomo, Mania miała zagrać 
sonatę Beethovana. Szakamy i szukamy klucza od 
fortepianu, a klucza jąk nie było, tak nie ma. Cóż 
powiesz ? Ktoś z gości zamknął fortepian na klucz, 
wyjął klucz i schował go pod kanapę! 


Literatura i Sztuka. 


Frida Scotta, młoda wirtuczka skrzypcowa, 
jrzybywająca do Lwowa w tych dniach, pochodzi 
z Danii a kształciła się w Paryżu, do niedawna, 
bo sława jej datuje się od ostatniego roku a 
zwłaszcza od cząsu niezwykłego powodzenia w Ber- 
linie i w Wiedniu. Krytyka niemiecza przyznaję 
jej dojrzałośćj wirtonzowską i muzykalność słynnej 
Maryi Soldat a wdzięk i gracyę Tevesiny , Tuy. 
Urodą przewyższać ma obydwie, a w Szczególności 
zwraca uwegę ciemnemi włosami i cerą co'n cór 
północy niezwykłą jest rzeczą. Wszystkie dzienniki 
pisząc o urodzie wirtuozki, zastrzegają się jednak, 
że w oceniaziu gry jej szezegół ten chociaż tak 
miły, nie wpływa na ich sąd, bo p. Frida istotnie 
posiada wielką technikę, ton jędrny i śpiewne ła- 
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| Pawłem Eislerem i da koncert duia 9 km. w sali 
| Domu Narodnego. 

* Zagłoby nr. b jest równie 'lobrym a ra zej 
| jeszcze lepszym jzk poprzednie. Zwłaszcza ostatnia 
stron», na której redakcya w k ótkim ciętym zwio- 
cie i zręcznym rysunkn zamigrza charakteryzować 
A LA wypadek kużdego tygodnia, zyska 
Zagłobie wi lu zwolenniżów. Tym razem znajdujemy 
| tam doskonałą ilustracyę „Trą icznej historyi na 
wesoły tamat, czyli walki z Bykiem we Lwowie“ 
o t0-milicnosą pożyczkę, Wyborny jest także er- 
tykulik „Koniec świuta,* z odpowiedzi na Lwestyc- 
naryasz w eprawie przepowiedni Falba. Ta znów 
potrącono o temat pożyczk: 10-m lionowej. Czytamy 
bowiem między innemi: „Wyborny na tem interes 
zrobię: nie trzeba będziecddawać pożyczki* — pod- 
pisano Lwów. Dowcipny jest takżs wiersz „Apolc- 
niusza Nalewki, symbolistycznego pcety, autora Kie- 
licha natchnienia, * a zresztą niach'j czytelnicy sa- 
mi przekonają się o wartości Zagłoby, a z pezno- 
$cą tego nie pożałują. 

* Listy Andrzeja Edwarda Koźmiana, trzy to- 
my. We Lwowie, nakładem księgarni Gubrynowi 
cza i Sshmidta 1894. 

Wkrótce podamy «bszecne sprawozdanis z tago 
wydawnictwa, dia tego obecnie nie wdająe się ani 
w ocenę treści, ani nie dotykając uznanej juź zre- 
sztą powszech:ie weżności wydawania listów wy- 
bitnych osób, cgraniczamy się na bibliogr: ficznem 
zarajestrowaniu, co każdy z t mów zawiera. Przede 
wszystkiem podnieść należy, że „Listy“ Koźmiana 
meją stanowić dalszy ciąg i uzupełniecienia jego 
„Wspomnień* doprowadzonych tylko do r. 1830, 
do dyktatury Chłopickiega Dla tego tomowil, za- 
wierającenu listy z lat 1829— 1830, nadali wydz- 
wcy tytuł Wstępu“. W tym tomie oprócz listów 
znajdujemy rzecz zatytułowaną: „Polska od śmierci 
Augusta II do elekryi Stanisława Leszczyńskiego 
podług korespondencyi w archiwum angielsziem 
przechowywanej*. Jestto sprawozdanie z cząstki do- 
kumenutów, odnoszących się do Polski, zawartych w 
czterech tomach aktów, które K źmisn prawdopo- 
dobnie pod-zas bytności w Londynie w r. 1830 
z kanceleryi p.hstwa Wielkiej Brytanii do pszej- 
rzenia otrzymał. W tomie drugim są listy z lat 

pz a w trzecim z lat 1886 do 1864. 


Rozmaitości. 


— Zycie rodzinne w Ameryce. U nas wytwo- 
rzono sobie w ogóle bardzo przeszdze piję ie o z- 
możności Amerykanów. Na cułem terytoryum Sta- 
uów Zjednoczcnych jest 85000 osób, mających da- 
chodu rccznego więcej niż dziesięć tysięcy guldenów. 
W Europie taki dochód daje przyzwoite utrzymanie, 
ala w Ameryce, gdzie życie tak drogie, dopiero lu- 
dzie mający parę milionów mująttu, żyją wygodnie, 
mniejsi zaś kapitaliści Nowago Swiata nie budzą za- 
zdrości, jak ich koledzy zs starej Euo,y i godni są 
raczej pożałowania, 

M,żczyźni w Amaryce mogą jeszcze małe, co- 
dzienne pizykreści życia wynagrodzić s:bie rozryw- 
kami w klubsch lub sportem. Natzmiast pożałowa- 
nia gołnem jest pełożesia pań domu. Muszą 038 
nietylko uciekać się nieustannie do najdowcipuiej- 
szych fortelów celem ut:zymania 1ównow gi w chwie- 
jącym się codziennym budżecie wydetków, ıle 
nadto są skazane na dopomagarie własn'mi ręka- 
mi do utrzymania gospodrrstwa domowego w stanie 
pożądany m. 

Amecyżanka, posiadująca tylko dziesięć tysięcy 
guldenów ro:znego dochodu, nie może ;osizdać dc- 
bej sługi. Nie możua bowiem tem mianem nazwać 
biednych dziewczyn, pochodzących z aa;bardziej wy- 
dziedziczonych krajów Bury i przeniesionych do 
zupełnie ob:ej im eywilizacyi. Nieszczęśliwa cmi- 
grzntka z Irlandyi, nie posia”8 najprostszy. h wia- 
domości o gołowaniu, córy Norwegii z trudnością 
wielką uczą się po angielsku, Włoszki z Kalabryi i 
Apolji z taką samą trudnością uczą się języka, z ja- 
ką przyswajają sobie vajprostsze zasady czystości. 
Trzeba więc rozpoczynać naukę od ;o zątkn, a słu- 
Żąca ko ukończeniu edukacyi, zaledwie nau zy się 
trochę swego fachu, zwy.la spieszy po.zucić swy:h 
peństwa, 

Służące i Lucharki, urodzone w Ameryce, epra- 
wiają jeszcze więcej kłopotu paniom domów. Wyma- 
geją peusyi 100 guldenów miesięcznie, tłuką moc 
szkła i ;orcolany i roboty gCcBpoldarskie uważają 
jako pracą poniżająrą, Biały fartuszek i czezeczek 
gą w ich oczach emblematami wstrętnego służal- 
stwa i godzą się do chowiązków z tem głęko- 
kiem przekonaniem, iż zająsie i h pozovt:je w niə- 
zgodzie z pojęciem równrśsi, które powinno jedna- 
kowo obowiązywać wszyatkich obywateli Stanów 
Zjednoczonych. 

Po calej ssryi xieszczęśliwych osszerymentów 
pani domu wyrzeka s'ę zazwyczaj edukowania emi- 
grantek, niezdoluych do nsaki, i nie chce zm gić 
impertynencyi ze strony rodowitych Amarykunak. 
Znie hęcona i doprowadzona do ostateczności, sprze- 
deja ruchomeści i wynosi się do hotelu z mężem i 
dziećmi. W Stane:h Zjednoczonych mnó-two rodziu 
który h do:hody roczne sięgają 10.000 złe., nie u- 
t:zymuja wł:snych misszkań. Ten tryb Życia przy 
wspólnym stole i w „chambres garnies“ wydzłty się 
nieznceśnym stadłom zu:opejskin:, ale w Ameryce jest 
to jedyny sposób zapewnienia pani domu chcć trochę 
swobody i wy orzynku. . 

Za jednym ra:em rozwiązuje się tym sposo- 
bem i kwestya służą y h, a w budżecie domowym 
można robić znaczne oszczędneści w wydatka:h nie- 
przeridzianych. 

Pani Shirley Dare, Terry Covk, Marioa Har- 
land, Eatarzyna Owen i wiele innych opisywały 
w „North American Review* okropności tego Życia 
koszarowego. Nzjlspsze zdrowie niszczy i zatruwa 
atmosfera, przepełniona miazmatami w tych kera- 


wazserzjach, w których obozują setki ceób, oraz 
jednostejne pożywienie, którego nikt nie może 


zmieniać , stosownie do swych życzeń i tempe- 
ramentu. Dzieci, zamknięta w pokojach hotelo- 
wych, smutnieją, jak ptaki w ciasnych klatkach, 
kobiety, zwolnione od wszystkich obowiązków, ska- 
zane są na nudy, które bywają zwykle złym do- 
radzcą. Życia hotelowego niepodobna pogodzić z Ży- 
ciem rodzinnem i niepodobisństwo to ujawnia się 
często z całą brutalnością. 

Choroba lub jakiś nieszczęśliwy wyzadek sprc- 
wadzają nieobliczone trudneści i zawikłania i pani 
dəmu po n'ewczasie przekonywa się, Że zawsze le- 
pszym jest choćby najskromniejszy kąt włssny od 
lokalu hotelowego, w którym nie można ani spokoj- 
nie urodzić się, ani umrzeć. 

„North American Review“ rozpoczęła kampa- 
nię przeciwko złemu, które zaczęło robić z dniem 
każdym większe postępy. Powstał więc projekt za- 
kładania sztół dla sług a ogół przyjął ga z nie- 
kłamanym zapałem. Sztuka gotowania stoi, iak 
wiadomo, w Ameryce na bardzo niskim stopniu i 
obywatel Stanów Zjednoczonych nie mą pojęcia, ile 
smaku może przysporzyć potrawie dobry kucharz, 
Powstał tedy zamiar założenia instytutu kulinarnego, 
w którym mają wykładać kucharze europejscy i 
wykłady awe uzupełniać doświadczeniami, robio- 
nemi na miejscu. Czy taki instytut kulinarny przy- 
niesie jaki pożytek — nie wiemy, ale to Pewna, 
że wkrótce dyplom na pergaminie stazie się nie- 


R A A PE O A WZ. 


poleca na karnawał w wielkim wyborz 


Frida Scotta przyjeżdża do Lwowa g pianistą 


-a urwanie m 


(zbędnym dokumentem dla kach .rki w Ameryce. 


A takie dyplomowane kuchwrki będą miały jeszcze 
większe wymagania i będą żądały jeszcze wyższych 
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Praga 5 lutego. Ousgdaj exploduwala po- 
tarda przed odwachem policyjnym, wczoraj 
w nocy znów rzucił ktoś petardę, prawdopo- 


pensyi. To też przewidując to, niektóry proponują | dobnie z dachu, na ulicę Beileemską. 


tworzenie wspólnych kachni, 

W Cambridge w stanie Mamachuseets stowa- 
izy. zenio studentów zaprowadziło tuką wspólną 
kuchnię i tym sposobem rozwiązało szczęśliwie 
kwestyę taniego psży: ienis. A tym praktycznym 
instynktem, z którym Amerykanis rodzą się ra 
Świat, ci mło.'zi ludzie urządzili sobie własną re- 
stauracyę, w której pozilają się po niesłychanie 
umiarkowanych cenuch. Za sześć guldenów tygo- 
dniowo otrzymują oni pożywienia zdrowe i dotrze 
przyrządzone. Można mieć także jedzenie cokol- 
wiek wykwirtaiejsze, a cene jego cokolwiek wyższe 
waha się od 8 do 10 guldeaów tygodniowo. Stu 
denci sami z:rządzają restauracyą, której stanowią 
zarazem k!ientelę, Sami nukładzją stę z dostawcami 
prowizyi, godzą słażbę, poczynając od kucharza, a 
kończąc ra pomywacz e, i czynią to wszystko, z tą 
pewnością siebie, która przyniosłaby zasz*zyt znwo- 
łanej gospodyni. Otóż pani Katarzyna Selden, 
antorka artykułu, umieszczonego ze wzmiankowanem 
już czaso iśaie, Żąda dla  skłopotasy h gospo- 
dyń założenia wszólnej kuchni, która tak wielkie 
usługi cddaje studentom w Cambridge. Na pierwszy 
rzut oka myśl rzucona przez autorkę nie ma w 8o- 
bia nie niewykonalnego, głyż dwieście, lub trzysta 
rodzin zsłożywszy stowarzyszenie na wzór studene- 
kiej kuchni w Cambridga może zaprowadzić zna- 
czne oszczędności w wydatkech. Nie ulega jednak 
wątpliw'ści, iż ludzie dojrzali i matki rodzin w 
wieku podeszłym będą czuć wstręt do tego życia, 
prowadzonego na sposób studencki, ale o to zleje 
się Dajmniej troszczyć wszółpracowniezka „North 
American R viaw*. Stowarzyszenia wadłng statu- 
tów przez nią zakreślonych będą utrzymywać za- 
kłady, rozsyłające obiady do domów. Ch ac otrzy- 
mać zdrowy i tani posiłek, członek stowarzyszenia 
potrzebować będzie użyć tylko telefosu. 

Inua współpracowniczka t goż pisma, pani 
Loté Wells, niedawno wyraziła zdanie, iż gospo- 
dynie w wieku XX-tym, jeżeli zehc4 uniknąć na- 
leżenia do stowarzyszeń, dostarczających jedz nia, 
badą musiały dokonać rewolucyi w systemie budowy 
kamienic. Jedynym środkiem na utrzymania służby, 
coraz mziej godzącej ię z poję iami równoś i oby- 
wateli Stanów Zjednoczonych, jest budowanie knchri 
cd frontu, aby widok na ulicę i przechodniów do- 
starczzł rozrywki kucharce. Kushnia powinna być 
urzątzona z wielkim komfortem, a wiss Loté Wella 
dzja do zrczumienia, iż w XX-tym wieku zn jdzie 
eilę jaż w nej i... fortepian, 

— „Gazeta pudlotków* zaczęła wychodzić w 
Wiedniu, Fundusze na to wydawtictwo zabrano 
drogą Bubskrypcyi. Naturalnie współpracownice i 
prenumeratorki są podlotkami. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 3 lutego. 


(Z) Kontrmina berlińska znów skompro- 
mi:towała się swym przedwczorajszym szalonym 
atąkiem na austryackie walory. Jak wia lomo, 
pochwyciła ona skwapliwie tę sposobność, że 
paryski dziennik Petit Journal zamieśsił austry- 
ackie i węgierskie renty na t. zw. czarnej ta- 
blicy, t. j. na liscie walorów, która e ytelnicy 
Petit Journalu nie powinni kupować, i rozpo- 
częła namiętnie zbijać i'h kurs w nadziei, że 
będzie miała za scbą cały targ paryski i raz 
przecie da się Austryi dotkliwie we znaki. Tym- 
cz sem rachube zawiodłe; paryszy finansiśoi 
wiedząc dobrze o tem, jaką waricść mają tego 
rodzaju rady Peti? Journal'u, ani myślą się do 
nich stosować, a zniżkowcy berlińscy, zosta- 
wieni na lodzie, musieli dziś odzupywać nasze 
ranty, które p:zedwezoraj tuk zawziącie sprze- 
dawali. Sprawa bowiem mą się tak: Petit 
Journal najpoczytniejszy z brukowysh dzienni- 
ków paryskich, mający nakładu przeszło mi- 
lioa egzemplarzy, urządził w swym lokalu 
keuter giełdowy dla swoich czytelników, a za- 
razom p daje rady, która waiory warto kupo- 
wać, a która nie. Owóż przed kilzu miesiąca- 
mi polecał on gorą:o do kupna akcye instytu- 
tu, zwanego Societe des immeubles. 

Łatwowierni ozytelnioy asłachali redy i 
zalecane rapiery poszły rzeczywiście z począ- 
tku w górę, późnej jednak spadły tak, że pre- 
suasseratorowie Petit Journal'u stra ili ua nich 
w ciąga mia-iąca po 170-frauków na sztuce i 
wytóczyli redakcyi proces o cdszkodowanie. 
Od tego czasn riat w Paryżu nie wierzy te- 
mu, co Petit Journal napisze, a jednak berlin- 
szy zniżkowoy użyli artykułu tego pisma do 
wypowiedzesia nam wojny finansowej. Ale jak 
rzekł m, sp:kularya się ne udała i renty na- 
sze znów są przy tym kursie, jaki miały przed 
czwarikowym a'akiem. Tekża inne walory po- 
p'awił, się znacznie, a monety złote potaniały 
a */40/,, Bardzo Eorzystnie oddzieływała na tea- 
dsneyą wiadcmość, ża rokowania o traktat han- 
dlowy między Niemcami e Rosyą nareszcie 
ukończono szczęśliwie. 

Ostatnie netowania: 

Kredy y musix. 358:—, węgierskie 428 50, 
Anglobsuki 155 75, Uniony 26140, Bankvete ny 
12726, Lśndesbanz: 257380 Ludwiki 21675, 
Czerninwieczie 263:—, Elbothale 24375, Renta 
papierowa 9795, srebrma 9705, austryzcka 
złe 12045. 4%, sutr. renta wat. Bor. 9740, 
wsgierska złota 11035, 4°% węgierska renta 
wal. kar. 95—, dust 593, 20-frankówza 9 98—, 
marzi 1229, rubia 1:351, 


Telegramy „Przeglądu“. 


Paryż 5 lutego. Carnot podpisał wozorai 
wyrok śmierci na anarchistę Vaillanta. Wyrok 
ten wykonano Gzis rano. 

Paryż 5 lutego. Dzisiaj o godzinie 7'/, 
rano ścięto na gilotynie anarochistę Vaillanta 
Gdy go wprowadzono na gilotynę, wrzeszczał: 
„Smierć mieszczańskiemu społeczeństwu! Niech 
żyje anarchia !* 

Wiedeń 5 lutego. 
raj z Pesztu. , i 

Pr:fezor Billroth, przebywający obscnie 
w Abbazii, zachorował niebezpiecznie. Cierpi 
on już od dawna na astmę. > 

W tygodniku Sonn und Montagszeitung, w 
którym adwokat Ellbogen ogłosił artykul za- 
rzucający nienczciwcść całemu stanowi ku- 
pieskiemu w Galicyi, zamieścił pewien przemy- 
słowiec galicyjski odpowiedż na ten artykuł. 
W odpowiedzi tej wykazuje, że fabrykanci 
wiedeńscy dostarczają do Galicyi Jak najgor- 
szych towarów, których gdzie indziej sprzedać 
nie mogą. Nadto udowadnia ów przemysło- 
wiec, że w prowinezach zachodnich Austryi 
zdarza się nierównie więcej bankructw, aniżeli 
w Galicyi i broni sądów galicyjskich przed za- 
rzutem jakoby wydawały niesprawiedliwe wy- 
roki. 


mera + 


Cesarz powrócił wczo- 
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Paryż 5 Iutego. „Ajencya Havasa* z wyż- 
szego upowzżnienia zaprzecza doniesieniu Fi- 
gara jakoby Kornelipsz Herz miał jąkie ważna 
doknmeniy i grozil rządowi ich c głoszeniem. 

Dziennik Æclair wysłał do Boarnemuvuth 
|jednego za swych współpracowników, który 
rozmawiał z córką Herza, a ona oświadczyła 
mu, że Figaro popełnił wielką niedyskrecyę 
ogloszeniem rozmowy jej ojca z p. Calmette'm 
współzracownikiem Figara, gdyż rozmowa ta 
była poufna i miała pozostać w tajemnicy. Za- 
razem zapewniała córka Herza, że ojcu jej anl 
sią nie śniło grozić rządowi francuskiemu. Także 
żona Herza ogłasza w jednym z dzienników 
angielskich oświadczenie, ża ogłoszona w Figa- 
rze rczmowa z jej mężem jest niedokładna 1 
że ogłoszenie jej szczegółów nastąpiło wbrew 
woli Herz. 

OO G O O ZZO | 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 5 lutego 1894. 


HOTEL FRANCUSKI. Hrabia M. Piniński 
z Koszyłowie. A. Gajewski z Romanowr. K. Kłęb- 
kowski z Rzeszowa. B. Sądecki, Z. Dankiewicz i L. 
Dubiwski z Żywca J. Koblicha z Wiednia. J. Tra- 
bausr z Wiednia. F Etscher z Budspesztu. Hrabia 
A. Poniński ze Stryja. Br. J. Konopka z Breni. S. 
Kotarski z Brzyska, S. Skarzyński ze Studzianki. 
G. Simshauser z Wormacji. 

, HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Kemorowski 

z Sądowej Wiszni. Hr. J. Marschall z Gródka. F. 
Rawicz-Mysłowski z Wiednia. K. Trzciński z 
Zółkwi D^ M. Straszewski z Krakowa. T. Szzański 
z Hordyni. F. Zych z Drohobycza. L. Hubert z Ro- 
syi. M. Ziegenbzlg z Drezna. K. Egricux z Rosyi. 
M. 8.helschutt z Warszawy. H. Hotger z Czernio- 
wiec. W. Wolski ze S:hodnicy, L. Steinitz z Ber- 
lina. Dr. F., Iskrzyczi z Sanoka. F. Wiszniewski 
z Droh bysza. 

HOTEL VICTORIA. Hrabia J. Baworowski 
z Kcłtowa Z. Cielecka z Byczkowiec. T. Ujeyski 
z Lubszy. W. A. Gasperski z Buczacza. Ksią”z K. 
Czechowiez z Przemyśla. J. Stasyszyn ze Stryja. 
K. Psaraki z Tarnopola W. Kellenben ze Stutt- 
gaitu. L, Andler z Soroki, F. Adelberg z Pragi. L. 
Bastgen z Tarnopola. 

HOTEL CENTRALNY. Dr. J. Węgrzyński 
z Bołós. J. Biliński z Wierzbowa. Dr. J. Bylina 
ze itryja. J. Myczkowski z Terpiłówki. P. Komar- 
nicka 2 Zawady. H., Kosielaki z Paryża. Z. Zło- 
wołzki z Laska, L Ob.ubański z Kopyczyniec. J. 
Jerzymowski z Tejsarowa. St. Osiecimski z Wiel- 
kich Mostów. M. Warzynkiewicz z Kunąszowa. M. 
Górski z Husiatyna. E. Weinberger z Wiednia. J. 
Morgenstern z Wiednia. H. Dittmar z Wiednia. K. 
Atlas ze Stanisławowa. J. Schari z Krakowa. Dr. 
Warst z Kałasza, J. Kulka z Tiumacza. S. St:zele* 
cki z Brodek. 1 

HOTEL METROPOL. R Szp'ński z Kołomyi. 
M. Piskozub i M. Jasiński z Kcłomyi. H. Rozwa- 
dowski z Królestwa Polskiego. J. Małachowski z 
Rosyi. J. Bvrtagyi z Budapesztu, T. Kaiser z Złot- 
kowie. 
EEE Z EC OSOWO TE CZŁ GE 


IWadesiane. 


Żubryka ta nie gochodzi od Bedakcyi, nie bierze teå 
maa ub siebie zu mię Żadnej odpowiedzistności. 


Dr Antoni Chomin 
lekarz chorób wewnetrznych 


po pięcioletniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy 
nuje od 3—5 nl. Zimorowicza l. 3 (vis á vis Soko b). 


Specyal sta chorób gardła nosa i płuc 
Dr. Kazimierz Trzcien'ecki 
Kopernika Nr. 14, H piętro 
b. sekundaryusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studyach specyalnych ordynuie od godziny 11—12 przed 
południem i od 3—5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie. 


MA JONASZ 


dem bazizowy i kantor wymiany 
ws Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


HG kapuje i sprzedaje wazelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokł ej- 
szym kursie dziennym., 


PROMESY 


wszystkich clągnień 
Ubezpieczenie losów 


od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do- 
liczenia jaki jkolwiek prowizji. 


| Rok zułożenia 1553. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom barkowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika l. 1 kupuje i sprzedaje papiery wart. 
Promesy do ciągnienia 15 lutego 1694r. na 39), 
Losy austr. zakładu kredyt. z emsk. I em. po złr, 1 50 
wraz ze stemplem. Główaa wyg ana 100.000 koron. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna 1'50. Na prowincyi 1'80. 
Ubezpieczenie losów przed stratą na wypadek 
wylatowania z najmniejszą wygraną. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną poczta. 
m E e S e E 
A EE S N ZSEE WAWER 


Lwów dnia 6 lutago. (Z Izby handlowe!). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216:— do 219'—, Kolej ILiwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 261.— do 264*—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 367'--- do 377—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal, 
5’, losow. w 40 lat, 100:80 do 10150, 5%, z 10%, prem, 
10970 do 11020, 4'!,'|, los. w 50 lat. *00— do 10070. 
Banku krajowego 4'|,*|, los. w 51 lat. 100'50 do 101.%0, 
Banka krajowego 4°. los. w 57 lat. 97:30 do 98.—, Tow. 
ZOT RK O ECE ZI. 

s. w dat. 90.20 do 9880, 4'/, log, j l 
EEES aao, los. w 52 lat, h s. w 56 latach 9820 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
Pio 97:20 do 97 90. Bukow. funduszu Bropiasonaś o] BU, 
193— do 102'70. Kom. banku krajowego 5%, w. a. II. em. 
10230 do 103:—, Pożyczki krajowej 6%, 105— do ——, 
4',*, 100— do10070 4*, zroku1891 9550 do 9620 4), 
z roku 1898 95'90 do 96 60, 

Monety. Dukat cesarski 590 do 6-—. Napoleon: 
dor 9'95 do 1005. Półimperyał 1010 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33—do 1.36—, 100 ma- 
rek niemieckich 61:80 do 6180. 


PZ ETZ EZR ZE nne 


z a a a 


Wiedeń dnia 5 lutego. (godz. 11 w połudn.) 
Kretyty 357.50, kred. węgierskie 428,75, Anglob. 
156.25, Uniony 261.50, Bankvereiny 127.75, Lóa 
derbanxi 257.30, Akcye tytoniowe 20460, Stuata 
bakny 318.25, Lombardy 110.50, Elbethale 244, — 
Benta papierowa 97 95, Renta węg. 40/ę kor. 94:76 
Renta węg. złota 40/5 —-—, Alpiny 5180, Marki 
61-52 Losy tur. 63.—. 
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e WACHLARZE z piór strusich, orlich i sokolich z gazy 


i atłasu. UF IMITACYE BRYLANTÓW. "qzg Ozdoby do włosów, broszki, kólczyki, 
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BLADA DYANA. 
POWIEŚĆ 


JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy), 

Zbadal on kopalnię Aiguillette i obeznał 
sią dobrze z jej położeniem. Komunikacya jej 
z kopalnią starą była przecięta, z wyjątkiem 
jednego punktu, gdzie niebezpieczeństwo było 
mniejsze, w celu zabezpieczenia od gazu, wy- 
wiązującego się prawie zawsze w galeryach 
opuszczonych, 

Projekt Anbonia polegał na zniszczeniu 
kopalni Aiguillette, do tego zaś wystarczało 
zwalenia kilku odłamów skały, tamujących ko- 
munikacyą nowej kopalni ze starą. Gaz, pchnięty 
przeciągiem powietrza, rozszedłby się po ko- 
palni nowej, a zapalony współcześnie miną, 
przeznaczoną do rozszerzenia otworu, rozniósłby 
pożar i zniszczenie w najodleglejszych nawet 
galeryach Aiguillette. 

Antonio narażał się na wielkie niebez- 
pieczeństwo. Wiedział on o tem, lecz unie- 
siony nienawiścią, lekceważył nawet życie 
własne, 

Po przebyciu otworu cczyścił go staren- 
nie i zabezpieczył od wilgoci, pomieścił w nim 
patrony z prochem i założył lont, przenoszący 
ogień z szybkością pięódziesięciu centymetrów 
na minutę. 

Tym sposobem zanim proch by się zepa- 
lił, pozostawało mu, według jego obliczenia, 
prawie trzy minuty czasu, podczas których 
mógłby dobiedz do drabiny. Dostawszy się do 
szybu, byłby ocalony. 

W chwili, gdy miał już kończyć swe przy- 
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znajdowali się 

tnie przypuszczenia było tem mniej prawdo- 
podobnem, iż oddawna nikt do niej nie za- 
chodził. 

Wytężył słuch. Głosy wyrażnie docho- 
dziły z galeryi starej. 3 
Była to rzecz niebezpieczna, bo nie tylko 
że mógł go kto zobaczyć, ale nadto domyśleć 
się, na jakiej pracy spędzał swoja noce. Do- 
wody zbrodni byłyby widoczne. Antonio za- 
drżał z przerażenia. 

Co czynió? Zdawało mu się, że słyszy 
zbliżające się kroki i że głosy stają się coraz 
wyraźniejszemi. Widocznie ktoś był już blizko 
niego. Lecz kto? Filip, czy Bartoli? Oni tylko 
mieliby dość odwagi, by zapuścić się w te nie- 
bezpieczne galerye. Źwiedzali je niegdyś, więc 
znali je. Być może, że tajemnicze ostrzeżenie 
natchnęło ich myślą, że zamiast rozciągać czuj- 
ność nad kopalnią Aiguillette, należy mieć nad- 
zór nad kopalnią opuszczoną. 

Nie była ona zresztą tak zapomnianą, jak 
się zdawało. Czyż podczas ostatniej wycieczki 
nie ścigał jakiejś niepochwytnej istoty, która 
w chwili, gdy miał już sięgnąć ku niej ręką, 
znikła nagle, jak gdyby zapadła się pod ziemię ? 

Czyżby to tylko wypadek sprowadził te- 
raz tych ludzi, czy też lekceważąc niebezpie- 
|ozeństwo, przybyli umyślnie, by go wyśledzić, 
| pochwycić i zgubić? 

i Ponieważ wśród tych ciemności lampa 
¡jego mogła być dostrzeżoną, zgasił więc ją. 

| Szmer głosów i kroków dochodził go nie- 
justąnnie. Czekał z powstrzymanym oddechem. 
| Gdy po niejakim czasie nie nie zwiększało jego 
| obawy, zdecydował się. 


| Wyjął z kieszeni krzesiwo 1 hubkę, skrze- 
|sał ognia i zapalił ją. Następnie ukląkł za ru-' 


gotowania, głosy, które słyszał wchodząc do sztowaniem tak, że najbystrzejsze oko nie mo- 


szybu, doszły znowu uszu jego. 


- Qzyżby to były głosy rozmawiających | do końca zwieszonego lontu, którego drugi ko- ! 


głoby dostrzedz jego czynności, przyłożył hubkę 


w kopalni opuszczonej ? To osta- 


PRZEGLĄD z dnia 6 lutego 1894 


natychmiast, zr] 

Nie miał czasu do stracenia. Rzucił się 
w głąb galeryi, oddalając się jak najśpieszniej 
od miny. 

Ale zaledwie uczynił kilkanaście kroków, 
gdy jakieś dwie silne ręce pochwyciły go i 
usiłowały przewrócić. 

— Avh, łotrze! — zawołał z wściekłością. ` 

Gdy nieco ochłonął z przerażenia, zrozu- 
miał, że kaźda sekunda zwłoki stanowi o śmierci 
lub życia. 

Pochwycono go na gorącym uczynku, ale 
wśród głębokiej ciemności, niepodobne, by po- 
znano go. Wytężył wszystkie siły, by jak naj- 
prędzej ukończyć walkę. 


z c ZW, 
— Do mnie! Jactain! do mnie! — wołał ja- 


kiś głos rozpaczliwie. 
rzekł inny głos z niewielkiej odległości. 

W chwili, gdy Antonio powstał i wyry- 
wał się, Persillerd pochwycił go obu rękami, 
przyciągnął ku sobie i zapuścił zęby w jego 
szyję. Antonio krzyknął przeraźliwie. Słyszał 
kroki zbiżającego się Jactaina i wiedział, że 
będzie musiał uledz w walce z dwoma. 

Tymczasem ogień z cichym szumem posuwą 
sią po loncie i lada sekunda dosięgaia miny... 

Antonio czyni wysiłek, uderza pięścią 
w głowę Persillarda i ogłasza go; poczem rzuca 
się naprzód, natyka się w ciemności na Śpie- 
szącego na pomoc Jactaina, przewraca goi 
ucieka dalej. 

— Persillard! gdzie ty jesteś? co tu się 
dzieje? Tak mię coś uderzyło w brzuch, jak 
gdyby kawał skały spadł na mnie.. Rozuho* 
,ruję się... stracą apetyt... 

— Chodź tutaj! — wołał Persillard. 

Gdy Jactain, znalezłszy nareszcie towa- 
rzysza, nachylił się nad nim, Persillard podno- 
| sząa się, krzyknął: 

— Jesteśmy zgubieni! Lont!.. Prędzej wy* 


górników w Aignillette, czy też jacy ludzie: niec utkwiony był w otworze skały i powstał rwij lont!.. Ach, zbrodniarz!... 


Beg Poleca się handel win Ludwika Stadtnatillera we Lwowie. "R$ 


|| Jp 


— (o ty mówisz, jaki lont? gdzie iont?... 
Persillard nie nie odrzekł, rzucił się ku 

podłożonej minie, ale ogień posuwający się po 

loncie, znikł już w otworze skały. Było już za 

późno. Wtedy uchwycił rękę Jactaina i pocią- 

gnął go ku sobie. ; 

Uciekajmy prędzej, bo zginiemy... 

Ależ ja nie wziąłem pieniędzy... 

I ja nie wziąłem... 

Poczekaj trochę... 

Waryacie.. każda 

śmierć!... A " j 

I przerażeni, chwiejąc się i“ padając co 
kilka kroków, pędzili ku drabinie. 


sekunda 


zwłoki, to 


Dyana czując się silniejszą, prawie zupeł- 


Co ci się tam stało, Persillardzie? — od- | nie zdrową, wstała tego dnia wcześnie. Klara 


spokojoa o nią, a nadto zajęta przygotowaniami 
do ślubu, od którego dzieliło ją kilka godzin 
zaledwie, zostawiła ją w pokoju samą. 

Po południu Dyana zeszła do ogrodu. Mo- 
gla jaż rozumowaó i zastanawiać się chłodno 
ned doznavą przygodą w kopalni. 

Co on tam robił? Czyż tak częste wy- 
cieczki jego do opuszczonych galeryi, nia zdra- 
dzały jakich zamysłów zbrodniczych? Wido- 
cznie coś Epul. 

Ponieważ nie mogła cdkryć jago zamia- 
rów, czyż nie powinna ostrzedz Bartolego lub 
Filipa i odkryć zawziętego na ich zgubę nie- 
przyjaciela? Nie mogła wyjawić szozegółów 
ostatniej wycieczki Antonia, ala wystarczyłoby 
oświadczenie, że złoczyńcą, który czynił na 
nich zamach przez usiłowanie zepsucia windy, 


był Antonio, a wtedy Filip i Bartoli, uprze- ` 


dzeni, odbyliby ścisłą rewizyę kopalni opu 
szczonej. Wypędziliby od siebie nikozemnika, 
gdyż przez wzgląd na Dyanę i Klarę, nie chcie- 
liby go wydać w ręce sprawiedliwości. Tym 
sposobem mogłaby ich ocalić. 


— Należy ich ostrzedz — rzekła siec 
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wana. — Najlepiej będzie, gdy zwierzę się 
Klarze. 

Nadszedł wieczór. Dysnę opauo wału smu- 
tne przeczncie. Wyrzucała sobie tak długie 
wyczekiwanie i zaufanie w swe siły do walki 
z bratem. Czyż nie powinna uważać go za 
obcego sobie, za nieprzyjaciela? Czyż uczuwała 
w swem sercu jaką przychylność dla tego czło- 
wieka, którego dusza nie rczgrzała się nigdy 
płomieniem przyjaźni, nie wykazała nigdy mi- 
łości braterskiej? Żył tylko dla swej nienawi- 
ści, słusznie więc otaczała go tylko nienawiść 
lub obojętność. 

— Za długo zwlekałam! — Sszepugła znowu. 

Usiłowała odpędzić od siebie smutne prze- 
Gzucia, z których jednak, mimo wysiłku, otrzą- 
snąć się nie mogła. 

— Nie, nie mogę czekać dłużej. Kto wie, co 
mógł on zrobić przez czas mojej choroby. Nie- 
nawidzi Bartolego i Filipa, to pewne. Ale dla 
czego? Nie wiem. We wzroku jego utkwionym 
w nich nieraz, widziałam tą nienawiść. Nie 
mylę się. Zresztą dobrze znam charakter tego 
nikczemnika. Kto wie, czy nie zamierza on ja- 
kim ciosem strasznym zniszczyć szczęście Bar- 
tolego, mającego zaślnbió moją siostrę? Kto 
wie, czy dla zniszczenia tego szczęścia, przez 
wyrafinowane okrucieństwo, nie ociągał się on 
z wykonaniem swej zbrodni do chwili, w któ- 
rej Bartoli sądziłby, iż jes zupełnie bezpie- 

i cznym ? 

Wśród tego rozumowania, nagle przyszła 

. jej nowa myśl: j 
— Dla czego Klara udała się do Aiguillette? 
Jaki mogła mieć interes? 

Napróżno mówiła sobie, że siostra jej czę- 
ste chodziła z Filipeń do kopalni, jakiś nia- 
| wytłómaczony przesttach ogarniał ją ceraz 
i więcej. 
l 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


bDrobnc ogłoszenia zwykły m z è " D Pierwsza parowa fabryka krajowa wyro- 
druxlem 1., ct. od wyrazu iłu. Kawy HERBATA 4 s | bów  plsterowych . chińskiego srebra 
stym zań drnkicna $ ce h Skil h s alk an chińsko-rosyjska 201 neusilbru 

Dalian przewyborny z amego drobiu | | w 5-kilogramowych woreczkach netto| U ler znowu 0 ania "ad 

Bulion 5 chorych ‘o mtr kilo Nr || 47. kl oplzone do każdej sacyi| |. kl. Congo e. 1.60 : Jakubowski & Jarra 

00. z truflami zł. 7:50 kilo, taki sam bez pocztowej w kraju | n Suchong cem. . - . . n2— ga; iej łowach dużych 1 kl. 37 ct 

trufli ał. 660. Nr. 2 wyborny zł 6:60.|| Ceylon grubo-ziarnista najpr. zł. 10.80) ', „ Familijnej w pudelku »3— || Najprzedniejszy epa uży 1 kl. 38 sę = 1= iL e - w Krakowie. 

e yw b= gt a T a E S ee S 0 RE zen i T n 6. 
tetany. t Eada grubo ziarnista p 9:60 ij; PERERA EE de ai oF ” 3:80 Wyborne gatunki kawy, przy każdym gatunku p zy odbiorzə 1 kilogra- kupuje, sprzed: ja, z m enia i ®y- Nsgrodzona medalem srebrnym na Wy: 
Dzieel z lepszego doma Znajdą cał Guatemala . . NIE ORO R > s a= ma opust 6 ct, Herbsta aromatyczna dobrze naciągająca niezrownanej do- ożycze jedyna w: Lwowie chrz Ś- stawie budowlanej lwowskiej r. 1892 reż 

pazeg jdą an| Ya » Imperial 5— i 4 pó k p y c. k. ministr. handla i prze nysła w Wie 
kowite umieszczenie z rodzicielską opieką || Mokka arabska a 10,80 2 » npa C Ba WEZ broci „Melange de London“ pół kl. 3 zł, Wyborny tom bremski, wina ciańska antykwarnia dniu. Poleca swoje w tzw y bo zzz, 

w doma ieraelickim. Bliłższa wiadomość Jawa złota . „ 10.80] '» „ Wysiewek z herbat własnych 1.60 naturalne biała i czerwone Wszelkie jane towary najlepszej jakości po moż: a p pik z: ke aro EN a a pe: 


Ceylon putowa . af 10.80| |, » Wysiewek sprowadz, 1.380 liwie niskich cenach tylko w baodlu 817 3-4 


Stanisława Kóhlera 


ulica Ba'orego 28, iut naprzeciw 


Gimnazjum Franciszka Józefa, 
391 2—8 


x 
TOi . 


nicznych, przyjmuje wszelkie reperacye 
tak do posrebrzenia jak i do złocenia gal- 
wanicznie lub w ogniu. Nakrycia stołowe 
i wszelkie galanteryjne przedmioty do 
użytka domowego, dla kawiarń, cukierni- 
ków hoteli i restauracyj także i na po- 
jdarki, Dla kościołów, Cerkiew i Kaplie 
gPająki, lampy, lampki przed obraz. Mich 
pf tarz, monstrancye, Kadxielnice, krzyże 


Batorege 26 drzwi 16. 304 4-5 
Herbata chińsko-rosyjska od najdroż | 
szych do najtańszych gatunków. Specyal 
nié połceamy po 5 zł. i po 4 zł. funt. 
Okruchy herbaciane n*dzwycańjnie aroma- 
tyczne i dobre po 3:50 kilo (Na żąda- 
nie cenniki specyalnie franco, Zarząd 
Dworu Łapszym Brze'any. 353 4-10 


Dobry rolnik z uajlepszeni rele- 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ulica Batorego, liczba 2. 


ałłabana we Lwowie. 
Wilhelma Riegera z Frankfurta 
n|M jest najlepsza 


pasta do zębów 


czyści takowe, konserwuje i na- 
daje im piekną białość, wzmąc- 


polece hand 


Rymodont 


OE DE: 47/42 


własnego wyrobu 


maa Pi 


KOIOCOOOOOAXA WOCOCH 


rencyami poszukuje posady do większego |niając dziąsła W zapachu radzwyczaj przyjemna  Rymodont jest znakomitą ochro: Rz = t H berła, puszki i naczynia do olejów świę 
mom morn prosi o par po- |ną przeciw psucin się i ka Ka Cena oryginalnego p Vielka 35 ct. latons ixa sezon. ż jgych Z Ceny fi © 
IR TEBERBCE A. GYSIEC. F-- n skład i zastępstwo dla Galicyi `i e abryczne. 
ane c=" MI12 łyżek stołow. 183 grubo sreb. zł. 14— 
Wysprzedaż Ra wdw o ] l Ó r ski | S di ki LATARNIE: po zł. 4, 6, 6, 7, 8, 10 do zł. 14. JAJA widely n n n a » We 
an, Krakowska Loos i 0 3:5 m s Zy OWS | na nafie, oliwę I świece. Kołdry atlasowe jedwabne po ; s kingi ang, stal r > 
i x TE o g 5 A stal i i AZIE Cz i 'zł. 15, 18, 30 i wyłej, 2 łyżek deser. g 10'— 
zea exonomiczny z długoletnią Lwów, ola 4 i 1 Łatarsie stajenne i gospodarskie, bezpieczne w razia zł. 15, 18, i ' nom = 
prelety, „ poszukuje odpowiedniego obo. p= ERER EL * (róg OB noty ia ROSE upedku. Latarki sę 'zne, kicsz nkowe, skladan 3 Latar- = A AAN, Br dir eing p A prosi sy Pda ae l. Nz 
wiązku. Zgłoszenia pod Nr. 11 p. r, Li- | pęk SEA =1 poz zorija == ki bazpieczeństwa dla górników, kopalń, składó w netty £ ( (j| klingi ang. stal. 
Farwn ae | Jam lhnatowicz SPADEK, JÓZEFSCHUSTER JE u | | 8 
i = - Ñ Ć a ; 5 . _. E12 łyżeczek do czar. kaw z 
piem zaraz do urieszeżenia na 300 złr. < = za i Al i Hübner Lwów R nek 38 Lwów Kopernika 7. Ba 12 Koziołków pod noże „EA 6— 
Agence Internationale Mme de Sikorska, - dza Ds > G zy b y s ? 2998  ŚiiChochle po zir; 440, 48), 4 I TUU 
Kraków, Hotel Saski. ~ 845 8-8 a polaca pajprzgdnjejeza pen I W toaletowa, f "= 86 8—10 Ae VOERE] Chochelki zir. 1:60 i 1-80. ? 
Egzaminowana skuszerka przyj: odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania p OOOO BONE Eh Ma 
maje pod dpiketeyą panie RA Ja mm e. kianskióleu SEE IOCUAAA JOOK td icz Wiza 0 1894. iPod EMILE A 
ggnowanie, Lwów adamicka í wi erfurmy : fijołkowa, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Ylang, O , W tie <A a zd > 
Nr, 8. i «2 Jockey-Club, heliotropowa, Ess-Bouquet, Mille ne DR Ślakoniiki po. KŁ 28 U „GOSPODARZ“ N a niotki 
"Fortepiany i pianisa z najlepszych |] 40, 75, zł. 1, 150. itd | "e Pierwsza wzorowa szkołą : 
fabryk połeca Karol Ma--e- iww, isa Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 zł. | 17% Kalendarz Rolnicz i i tan: 
toregn 28. = - * 186) 7-8 Wor: 'wawska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- fransusk'ego groju org. metodą | wszelkie zgrubienia 
"Nauczycielki p, Ofieraktów oesi jemnego, o. :żwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu- Worth'a 


skórne 


usuwa bêz boleści w sposób zupełnie nie- 
szkodliwy bez wszelkich operacyj 


Jana Biedronia 
z przesyłką SS ct. 


stek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., wiekszy złr 1'50. 
Woda wzrszawska odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiato- 
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 96, większy złr. 1:20 


wszelką służbę poleca Błaro Were- 
szezymskiej Lwów, Szymona 2, 1-1 
owe Ia świeże smaczie ze 


polece 


MOO so Wada» lewamdowa podwójna i woda lewandowo'ambrowa, są po- swoją pracownia sukien KĘ Zamawiać: Drukarn'a Polska Lwów. Na- 
sap POI. 6 klg, A f anco wszechnie używane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego + JA p s = | leżytość przyjmuje sie markami. N ALIKE T] N A“ 
z sa zaliczką wysyła 5 Porn Pod- | i jagodnego zapachu, Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł. 1-20. Wody kolońskie i czryć damskich, fasczu od BP Żądać we wszystkich księgarniach, 99 * 


hajce, 405 1-1 


gl KREW EE niezrównanej dobr ci. Flakoniki po ct. 16, 20, 25, 40, 50, 60, zł. 1, 1:60. iô zł. 
Nauczyciel egzaminowany z dłuższą 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka liczba 1:. W KRAKOWIE: 


mir. 8. 


maść na nagniotki. 


praktyką poszukuje porady w doma oby- 
watelsk.m. Zgłoszenia Lwów poste re 
stante „Nau 'zyciel* 403 1:2 


NIOWCACH : Rynek 1. 2. 


Sukiennice 1, 


Kucharz z domów piereszorzędnych 
dobrze polecony, poszukuje posady. Zg o- 
szenia z podaniem wy: agrodzenia pod 
adresem S. K. Nr. 80 Lwów roste re: 
stantw, 400 1:8 

Leśnik z egzaminem znsjdzie umie 
szczepie od lgo Kwietnia br. odpisy świa” 
dect» uprasza do racządu gospodarczego 
Rejtarowice, Nieuw:ględnione bez rdpo- 
wiedzi, 599 1-6 

Nunia! Aniołka! Oba listy 
otrzymałem. Kledyś na kolin- 
nach za nie podzięknję. Wkrót- 
ce znów napiszę. Kiedy się zo- 


ILONAN 


20; w CZER 
2 


AE 


Na pro~incyg 
POTETE Ar SEES E EEE EET 


Oes, król. 427 uprayw. 
RAFINERJA SPIEYTUSU 


fabryka likierów, rozolisów I wódek polskich 
J.A. BACZEWSKIEGO 


obsługa szybka i akoratna. 


==! Najlepsza metoda 


Ją do nabycia w księgarniach 
dzieia nauzowe pedagogs Reussnera 


do nauczenia się bez nanczyciela 
czytać, pisać i rozmawiać po miemiecka 
w äch miesiącach po angielsku 
w 24 lekcyach. Cena Metody Nie-| 
mieckiej Kurs luzy 85 ot. Kars ligi 3 złr. 
j6 ct. Komplet (oba karsa) 2 złr, 90 ct, 
iMetoda angielsku z wymową Kurs Iszy 
l zir. 7 ct. Kura ligi z wyinową i Prze- 
wodnikiem dv Ameryki lzłr. łu ct. Kom- 


Cena «łuk», wraz à przyborąci 
60 ct, „o 24 20 ct. wiycoj, które 
przekszam iub w markach nads- 
słaąó możne. 262% 4-73 

Główny skład dla przesyłki; 


Fr. Schneider aplekatz W Wilamowicach 

Bkhłady: w KRAKOWIE u p. Rody- 
ka apt, L, 5tokmaru apt, we LWOWIE 
u pp. 4. Ruckera apt., Alojzego Hubnera; 
w śRODACH HH. Grunspana spt.; w KO- 
LOMYJI E Stenzła apt; B. Witosław 
skiego apt; w MILOWCHE J. Reisnera apt.; 
w PUDWOŁUCZYSKACH J. Metalla apt.; 
w SAMBOKZIE Karola Marescha apt,; w 


pler 2 zir, 40 ct. Przewodnia do Amergai 
z rozmówkami angiel:kieum 56 ct Obraz- 


ARYNICY a p. H. Nitribita apt; W ZA- 
KOPANEM u p, Ferd. T»besa apt; w 


w sprawie wypowiedzenia obligacyi pożyczek 
krajowych z roku 1884, 1888 i 1889. 


Ml do nauki poglądowej obejmujące w 1 
1 II zeszycwe a6U figur po bö ct. zeszyt. 
Najnowsze Klementarze Polsai 
z 40—40 wzerkami piama, rysunków i 
obrazkami (raz.m 340 figur) Ladzież ze 
(wskazówkami  pedagogicznemi, oprawny 
56 ct. brosząrowany po 20 i 7 ct. Kol- 
ańo-miemiecai z 14 workami mie. 
mieckiego pisma i 260 rycinkami poio, 


28 i 14 ct. Powieść ludowa Ali Baba IN astępcó wW 


i 4U zbójców 20 ct. 
Skład główny w księgarm Jąkóba Sprechere i Spółki 
| Lwów, Kopernika 1. 9, 


SENFARTHA i CZAJKOWSKIEGO pleta aa 386 2 


po cenach przystępnych: 
we Lwowie. 
277 


baczymy ? Zawsze ten sam. 
siim m... 


Low size 


laboratoryum chemiczne 
świadectwem z d. 24 merca 1892 do 
l. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 
niek'ejcne z fabryki 


S. W. Niemojowskiego 


we Lwowie 
są znakomite i zdrowiu 
nieszkodliwe. - 
Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Tentralna 5, 
Jagiellonska 6. 
w Krakowie Sukienuice 26, 

oraz we wszystkich handlach i trafikach, 

Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy 
5.000 franco. 

Ostrzega się przed licznemi 
naśladownictwami. 


-e F: 


Kusetk: atulowe 


z zamkami wertheimowskiemi (na pienią- 
dze i dokumenta) po złr. 4. 5, 6, si Il 
poleca 


Piotr Chrząstoówski 
hazdel żelazny we Lwowie plac Kavituj- 


N7 1 laaprzasiw Ratadryi 


c. i k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE 
peleca : dla celów aptr cznych, do fabeyk: cyi į erfum, dla fabryk 
290 likietów, na nalewki i t p. 


spirytus najczyściejszy bezwonny 
nusdościgaiony ra punkae EA 1 Czystiści towar pierwszej 


TARNOPOLU u p. Jamrogiewicza ep. apt, 
PPP | 
, Skład fabryczny 

Juliusza Mikolascha 


| 

W myśl uchwseły Wysokiego Sejma z dria 29 wiześnim 1892, 
wypowiada Wy zieł krajowy Król-stwa Galicy: i Lodoweryi wraz 
z Wielkiem Ksęstwem Krakowski m ob.igacye galicyjskich pusy- 
czek krajowych = r. 1834, 1838 i 1889 z dniem I maja 1894 i| 
z dniem tym w którym takźe ich oprocentowania dalste ustaje, 
nanaje ja 2a platne. 

Galicyjsza Kasa krajowa a wzgląl ie Kass pożyczek krajo- 
wych wspiacać będzie od 1 m.ja 184 w zy:tkie preedłożote jej 
obli gacye tyoh pożyczek, zaopatrzono w bieżąre šupiny, w ich no 
minalnej wa? tości 

W:d ieł krsjocy zwraca uwaga wsz; stkich właścicieli winka- 
lswanych cbligacy: pożycz k zr. 1884 1888 1 1589, ża w właszym 
swoim iniereie pswieni sę jak najwcześniej postarać u kom;e- 
tentnych władz o zezwo.enie na dewinkulacyą tak, ż by cbigacye 
ie mogły b,ó a duiem 1 maja 1894 zreslizow une 


We Lwowie dnia 30 stycznia 1894, 


Marszał-k krajowy : 
Eustachy Książę Sanguszko w. r. 


SKŁAD FABRYCZNY 
t. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy 


w BERNDORF 


Spirytus Kbongout najczyściejszy na 
nale ę ki. 
Ramy aromatyczne z Jamajki, Ku- 
by 1 t. d. 
A pe pol: kie, moone niesłodzone 
MAW ' ajiepsze rosolisy, nalewki i likie 
hakRP AUKIK ZIÓŁnA prawdziwą żyćniÓwiEć starą = 
pu RO ct.  aódy 8-18 cukru 1 anyzu i 
bardzo skuteczne przeciw katarom, Starkę 20-to letnią, — Arak do 
kasziom, Chrypce, chorobom Goa i i i 
płac itd. Każdy kto próbował, nie może Wódki wviałowe gorzkie, zdrewie 
się dose nachymiić znakomitego ekuteu| wzmacniające » 
moich prawdziwych ziółem. Ostrze Koniaki orygmalne francuskie 
gam że lułszywe ziółka nie noszą mego Siiwowicę syrmssą starą — Alasch 
nazwiska. 3 > rosyjska 
Apteka Bidorowicza w Kołomyi. |Wó6dki tanie do zwyklego „użytku 
Larpackie ziołka są dla mnie jedynem (Ocet kuchenny, spirytusowy, winny i 
lekarstwem ita, Safa estraganowy 
F, Longchamps. Megyes (Siedmiogród), Spirytus denaturowany do palenia 
Pańskie zióżkavardzu skateczaó; , |Wyroby specyalne kumy 
Iwanicki, pocamisez Uucyłów.| krajowe | 
Ihr Karpathenttee wird vorzüglich, Okowitę anyżową i t. p. 
Jos, Richter wien Herrengas 18 
Pańskie ziółka wyleczyły mnie zupełnie s 
Karol Walder, Lwów ul. Hetmanska, 


Karol Bayer 


we LWOWIE, przy ulicy Kra- 
kowskiej 1. 11 


poleca : 
HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki, Cze- 
kolady ì Kakao. CIASTKA an- 
gielsk:e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, We- 
dliny, Sery itp. WINA wẹgior- 
skie stare, haszpańskie, ansty: c- 
kie, reńskie, Szampańskie, frai 
cnzkie, włoskie. KONIAR praw- 
dziwy. Rum Arak, Likwory, 
%hisky, Gin, Starkę, Miód, Por- 
ter angielski 


we Lwowie 4 3- 


Dobrodziejstwo dla chorych 


INuczy nia 
sioloweideserowe 
ze erobra chińskiego i sipaki 


NAOe x Bs i A 
kuchenne z czystego nikin 
z po:ęczeniem długoletxiej trwałoscł 

poista 


6. +. Christiana Następca 


W. BILIŃSKI 


we Laonis ulica Kleluenaska l, 1. 


Członek Wydziału kraj. 
Tadeusz Romanowicz w. r. 


Członek Wydziału kraj, 
Dr. Józef Wereszczyński w. r. 
409 1:3 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i miezliczonych przetworów na | 
tem polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka 
którym jest Dr. Fryd. Lengiel'a BALSAM BRZOZOWY dowodzi to więc 
rawdziwej wartości tego środka apiękazającego wprost przez natury samą nam danego. 
alsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar, rosyjskiego ministe- 
ryum, a prof. dr, med. ktaepi, prokurator uniwlersytetu w Wiednu i profesor Ryetluch 


TSE FTIO 


w Londynie i w. i szczególnie go zalecają. Ka sam ten uzyskuje się za pomocą postępo- skłąd i wypo£yczalnia. Ce Administrator 

wania chemicznego, 3tóre od lat 8U nie uległo żadnvj zmianie, nadźje mu erir pm krzypcó | jak dia za 80-| Wielkopolanin 82 lat, kawaler, powoła- 

wania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskór k nowy, odznaczający się | ftaniki włóczk |Fortep any | tówitę znaczny rabat. Mno- „, sja sa moletzia | sił zak 

ranie dale ze ch gel a OKA: wszelki PR ości skory, plamy procz Pie Pei ob be Prz szła cukr owarnia |Pianina Btwo -p ngad aaa $k gospodarczych we W. Ks PosDaKSkierm, 
ze niet: wyg zmarszczki i dźjo o ospice, nada, jr: wW- © a PANOW © i "zy eh za dugan zo PE A TAPRŻE 

nang gładkość, świeży i ożywiory koloryt, Cena riki Grafite oh w: pi, a doba. fabryczny płócien i bielizny stołowej. y Harmonfa : €zy z znający Bę ma uprawie roli, plańtacyi bn: 


u . i 
ns miyet JALIE aetra" tagów cuarowych, hodowli Jnwentarza, tu- 


Duszek, Emani IES i a „akni EC, -= " p P koło Lwowa podaje nasiona buraków cu- |Ąrieton r y | 

koneraje ij silni 4 mona DR LENGIR LA UBRÓREWĘ EG || 230 3Z2 S Tamora y Kosy Lezpleje = watuakiem 1o Po płęonomy | Senio ata KARS gani, proradzęmm "Fire oi, pia 
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